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Budapeszcie 


Wyścigi samochodów Formuły 
| zawsze cieszyły się ogromnym 
powodzeniem, a najlepsi kierowcy 
popularnością. Emocje związane 
z Fl rozpoczną się już w marcu. 23 
III natorze w Rio de Janeiro odbę- 
dzie się wyścig o Grand Prix Brazy- 
lii. W tym roku zaplanowano roze- 
granie 16 eliminacji. Po raz pierw- 
szy kierowcy udadzą się do Hiszpa- 
nii, Meksyku i na Węgry. Rywali- 
zację zakończy GB Australii (w 
Adelajdzie — 26 X). 4 eliminacje 
toczyć się bedą na torach wytyczo- 
nych na ulicach miast: Monaco, 
Detroit, Adelajdy i Budapesztu. 

Przypominamy, że w roku ubie- 
głym tę niezwykłą zaciętą rywaliza- 
cję wygrał Alain Prost (Francja) — 
na zdjęciu. On też jest głównym 
kandydatem na lidera zbliżającego 
się sezonu F1. 


(zp) 
Fot. archiwum 


TURTE 


HARCERSKA 


Do redakcji nadszedł list: 


„Gminna Spółdzielnia „Sa- 
mopomoc Chłopska” w Za- 
błudowie, woj. białostoc- 
kie, informuje, że przekaże 
nieodpłatnie budynek po 
byłej szkole na bazę harcer- 
ską. Budynek położony jest 
nad rzeką Narew, we wsi 
Ciełuszki, 40 km od Białe- 
gostoku, w kierunku Lubli- 
na. Wokół są piękne lasy. 
Prosimy o rozpropagowa- 
nie naszej oferty”. Podpi- 
sał: prezes Zarządu, inż. Mi- 
rosław Umiński. 


GAZETA 


Natychmiast połączyliś- 
my się telefonicznie z Pa- 
nem Prezesem, by dowie- 
dzieć się czegoś więcej. Oto 
dodatkowe informacje. 
Wspomniany budynek jest 
drewniany, mieścił 6 izb lek- 
cyjnych. Może być użytko- 
wany przez cały rok-wypo- 
sażony jest w sprawne pie- 
ce kaflowe. Nie ma wodo- 
ciągu ani kanalizacji; sani- 
tariaty są w podwórku, 
a wodę bierze się ze studni 
czerpanej. Do Narwi jest za- 
ledwie 100 metrów a do la- 
su, gdzie można rozbić na- 





NASTOLATKÓW 


mioty około półtora kilome- 
tra. We wsi, niewielkiej — 
liczącej zaledwie 50 gospo- 
darstw — jest sklep spożyw- 
czo-przemysłowy, przysta- 
nek PKS. Miejscowi rolnicy 
uprawiają warzywa pod fo- 
lią i w szklarniach. 

Jak nas zapewnił inż. Mi- 
rosław Umiński budynek 
nadaje się do natychmias- 
towego objęcia: nie wyma- 
ga jakiegoś generalnego re- 
montu. Podajemy adres: 
Gminna Spółdzielnia „Sa- 
mopomoc Chłopska”, 16- 
060 Zabłudów, tel. 31. 





Gniazdo-olbrzym 


MOSKWA (PAP). Huragan, 
który szalał w rejonie Pjarnu 
(Estonia) złamał wierzchołek 
potężnego drzewa i umocowa- 
ne na nim gniazdo bocianów 
znalazło się na ziemi. Swymi 
rozmiarami zaskoczyło ono 


ornitologów. „Dom” ptaków 
ważył pół tony i miał prawie 
pięć metrów obwodu! Do bu- 
dowy gniazda-olbrzyma ptaki 
wykorzystały głównie suche 
gałęzie, torf, glinę, słomę. Zna- 
lazły się też materiały z tworzy- 


wa sztucznego, sznurek, a na- 
wet... opona rowerowa. W 
gnieździe znaleziono but, fla- 
kon po perfumach, grzebień, 
motek drutu kołczastego, garść 
kamieni. Na tym samym drze- 
wie miejscowa ludność umieś- 
ciła koło od wozu, na którym 
ptaki w ciągu 10 dnizbudowały 
nowe gniazdo. Poprzednie 
przekazano muzeum  krajo- 
znawczemu. 





Kiedy nastanie taka zima, chciałoby się chwycić za pędzelek i namalować ją tak, jak Wasz bułgarski 





kolega, 11-letni Todor, albo... zaśpiewać mruczankę o śniegu. Tyiko czy ktokolwiek potrafiłby ją 
zaśpiewać ładniej od Kubusia Puchatka? im bardziej pada śnieg, bim-bom, im bardziej prószy śnieg, 


bim-bom, tym bardziej sypie śnieg, bim-bom, jak biały puch z poduszki... Pamiętacie jak było dalej? 


Szansa 
dla 
foki 


Od 1983 r. obowiązuje w 10 
krajach EWG całkowity zakaz 
importu skórek foczych (z mło- 
dych sztuk). Zakaz ten, wyda- 
ny na mocy międzynarodo- 
wego porozumienia, a mający 
na celu uchronienie maleją- 
cych stad foczych od całkowitej 
zagłady (która im groziła wo- 
bec masowego do niedawna 
wybijania młodych zwierząt), 
miał obowiązywać do paździer- 
nika 1985 r. W Brukseli (stolica 
EWG) uzgodniono przedłuże- 
nie zakazu na dalsze 5 lat, mimo 
gwałtownych sprzeciwów Da- 
nii. Na stowarzyszonej z Danią 
Grenlandii polowania na foki 
stanowią chleb powszedni 
mieszkańców. 
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Jeśli nie wiesz 
9 Jaki wybrać 
zawód 


Na jaką szkołę 
ponadpodstawową 
się zdecydować 


Już w najbliższy wtorek, 
25 lutego, masz szansę po- 
rozmawiać na te tematy 
z psychologiem z poradni 
wychowawczo-zawodowej, 
dyżurującym przy naszym 


redakcyjnym telefonie 
(Warszawa) 


w godz. 15.30 — 17.30 
Czekamy na Twój 
telefon! 





NAJDŁUŻSZY „ORCZYK” 


(PAP). W Świeradowie-Zdro- 
ju uruchomiono najdłuższy wy- 
ciąg orczykowy w kraju. Ma on 
długość 1260 metrów, daje 
możliwość korzystania z dwóch 
nartostrad — Staroizerskiej, li- 
czącej 2,5 km i Marali, długości 


7 km. Różnica poziomów po- 
między dolną a górną stacją 
wyciągu wynosi około 300 m. 
W pobliżu wyciągu znajduje się 
schronisko „Na Stogu [zer- 
skim”. 








Po opanowaniu postaw sty- 
lu Shaolin Chang Quan kolej- 


nym etapem nauczania są te- 


chniki 
i bloków. 


ręczne uderzeń 
Ćwiczenie 25 
Uderzenie proste 
pięścią 

Wykonuje się je zaciśniętą 
pięścią (rys. 42). Cztery palce są 
złączone i ściśnięte, kciuk przy- 
ciska palce bardzo mocno do 
wnętrza pięści. Stojąc w posta- 
wie jak na rys. 43 wykonajcie 
ruch prawą ręką w przód tak, 
aby grzbiet pięści z położenia 
do dołu znalazł się w położeniu 
do góry. Ramię wysuwa się 
w przód po linii prostej, podob- 
nie do ruchu tłoka w silniku. 
Gdy prawa ręka wycofuje się 
do pozycji na biodro, następuje 
identyczny ruch 


iewej ręki. 
Ćwiczymy 


naprzemianstron- 
nie, przy każdym uderzeniu ro- 
biąc wydech (rys. 44). 
Ćwiczenie 26 
Uderzenie pięścią 
w górę 


Z postawy w rozkroku (rys. 


45) zatoczyć łuk prawą ręką 
w lewą stronę i zbtrzymać 
w górnej pozycji. W końcoweję. 
części ruchu pięść wykonuje 
obrót na zewnątrz (rys. 46). Po- 
wtórzyć uderzenie 10 razy i za- 
cząć ćwiczyć lewą ręką. 


Ćwiczenie 27 


Uderzenie proste dłonią 


W systemie Chang Quan 
dłoń ustawia się następująco: 
Palce są wyprostowane, ale nie 
usztywnione, kciuk przylega do 
dłoni tak, jak na rys. 47. Rozpo- 
czynamy w postawie jak przy 
ćwiczeniu uderzenia prostego 
pięścią (patrz rys. 43). Naprze- 
mianstronne ruchy raz prawą, 
raz lewą ręką e sbrotem dłoni 
o 90” do wewnątrz — to właśnie 
jedno z podstawowych ude- 
rzeń stylu Chang Quan (rys. 
48). 


Ćwiczenie 28 
Uderzenie dłonią w górę 
Pozycja wyjściowa — rys. 49. 
Ruch prawej ręki łukiem w górę 
i nazewnątrz. W końcowej fazie 
szybko należy zgiąć dłoń w kie- 
runku do głowy (rys. 50). 


Ćwicząc uderzenia trzeba 
mieć na uwadze następujące 
punkty: 

a) ruch ręki musi być bardzo 
szybki, gdyż właśnie szybkość 
daje technice siłę i skutecz- 
ność; 

b) na początku ruchu ręka 
powinna być roziuźnionś, przy 
końcu następuje spięcie mięśni 
dłoni, ramienia, brzucha i nóg; 

c) każdemu uderzeniu towa- 
rzyszy zawsze wydech; 

d) techniki należy powtarzać 
wielokrotnie, zmieniając 
strony; 

e) tułów jest zawsze prosty 
i.pionowo ustawiony wzglę- 
dem podłoża; 

f) przed ćwiczeniem techniki 
należy się rozgrzać. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 






























W ten sposób uderzają przedstawiciele styłów południo- 
wych Nan Quan 








harcerskiego dzia 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


DRUHNO ZASTĘPOWA! DRUHU ZASTĘPOWY! 


Jeśli chcesz: © sprawdzić siebie i cały zastęp w niełatwej sztuce 
łania © ze swoimi przyjaciółmi ruszyć szlakiem przygody 








© znaleźć dobrą zabawę i sposób na ciekawe spędzenie czasu 





uma rozpocżyna się oficjal- 
nie 15 lutego 1986 r. Zastęp, któ- 
ry zdecyduje się zdobywać „Sre- 
brną Lilijkę””, powinien zapoznać 
się z regulaminem turnieju, ana- 
stępnie wypełnić tzw. kartę go- 
towości. Kartę trzeba przedłożyć 
potem Radzie Drużyny, by uzy- 
skać jej zgodę na wzięcie udziału 
w tej rywalizacji. Jeśli te formal- 
ności będziecie mieli już za sobą, 
sporządźcie meldunek o przy- 
stąpieniu do Turnieju, wyślijci 





go do macierzystej komendy 
hufca oraz Wydziału Harcerskie- 
go GK ZHP i... możecie się za- 
brać do realizowania turniejo- 
wych zadań. Pogrupowano je 
w trzech blokach tematycznych: 
„„Nasz zastęp”, „Wokół nas”, 
„„Zastęp na harcach”. 


UWAGA! Organizator Turnie- 
ju — Wydział Harcerski GK ZHP 
wydał specjalną broszurę, 
w której zawarto wszystko, co 


weź ucział w 


OGÓLNOPOLSKIM TURNIEJU 


ZASTĘPÓW HARCERSKICH 
O ,,SREBRNĄ LILIJKĘ”! 


Turnieju dotyczy, a więc: szcze- 
góły zasad zdobywania „Srebr- 
nej Lilijki”, wzory meldunków, 
zadania, terminarz. Broszurki 


przekazano wszystkim komen- 
dom hufców na terenie całego 
kraju i tam powinniście je 
otrzymać. 


My ze swej strony życzymy 
Wam powodzenia w turniejo- 
wych zmaganiach i czekamy na 
korespondencje o ich przebiegu. 





Korespondencja HSI 


z Czechosłowacji 





— piszą pionierzy z Brna 





W ruinach 
zamku 
Cimburk 


Jest sobota, godzina 6.15. Cią- 
gle pada śnieg i jest mi trochę 
zimno. Stoję przed dworcem ko- 
lejowym, gdzie wyznaczyliśmy 
sobie spotkanie przed odjazdem 
na Biwak Ondrzeja. Jestem 
pierwszy. Nie mogłem już w do- 
mu wytrzymać, bo wiem, że ten 
biwak ma dla mnie wielkie zna- 
czenie — będę składał przyrze- 
czenie. 


Przychodzą też Koty Jana, Kis, 
Maskot i Ivana oraz Risha i Ribiz 
z zastępu Gepardów. Szkoda, że 
z moich Bobrów nikogo nie ma. 
Mają dzisiaj zajęcia w szkole 
(chodzimy do różnych szkół). 
Przyszedł też Pitris, nasz druży- 
nowy. Czekamy jeszcze chwilę 
i idziemy do pociągu. 


Jechaliśmy długo. Po drodze 
Pitris opowiadał nam, co będzie- 
my robić na biwaku i jak wygląda 
miejsce dokąd jedziemy. Wresz- 
cie jest stacja „Móstećko Trnav- 
ka” — cel naszej podróży. 


Sobota przeszła bardzo szyb- 
ko. Przed południem poszliśmy 
na Gołębie Źródło, gdzie każdy 
zastęp miał za zadanie ugotować 
obiad na śniegu. Nie było to ła- 
twe, ponieważ śnieg padał i pa- 
dał, ale ostatecznie zastęp Ge- 
pardów plus ja byliśmy pierwsi, 
a i jadło było smaczne. 

Wieczorem zrobiliśmy  an- 
drzejki na wzór tych, jakie niektó- 
rzy z nas widzieli w Polsce. Po 
andrzejkach skończył się dla 
mnie wesoły, beztroski nastrój. 
Przed przyrzeczeniem musiałem 
zaliczyć trudną próbę „Trapera”. 


Zostać pionierem w naszej 
drużynie nie jest łatwo. Trzeba 
wiedzieć jak najwięcej o pańs- 
twie, znać prawo pionierskie, 
symbole organizacji pionierskiej, 
regulamin mundurowy, tradycje 
drużyny, wiedzieć co znaczy sło- 
wo „traper” i znak drużyny, 
umieć hymn drużyny. W tej pró- 
bie jest też część praktyczna: 
znać alfabet Morse'a, sześć pod- 
stawowych węzłów (płaski, wan- 


towy, taternicki węzeł smoka, ry- 
backi, szotowy, rejkowy), przy- 
wiązać się po taternicku do liny, 
a potem zjechać po niej według 
Durfera, umieć czytać mapę i o- 
rientować się w terenie oraz mieć 
100 proc. udział w akcjach zastę- 
pu i drużyny. Niektóre ztych pun- 
któw zaliczyłem już wcześniej, re- 
sztę zdałem teraz. Po próbie dru- 
żynowy potwierdził, że jestem 
pełnoprawnym członkiem Tra- 
perów. Myślałem, że już teraz bę- 
dę składał przyrzeczenie, ale Pi- 
tris długo patrzył w okna — na 
dworze była zamieć — i w końcu 
powiedział: „szkoda, musimy 
poczekać do rana”. Długo nie 
mogłem zasnąć, przemyśliwa- 
łem, jak też rano będzie. 

Rano, po apelu, poszliśmy do 
ruin zamku „Cimburk”. Było jesz- 
cze ciemno i mglisto. Risha zna- 
lazł starą piwnicę zamkową i ze 
swoim zastępem przygotował 
małe ognisko, na którym ugoto- 
waliśmy śniadanie. Siedzieliśmy 
w piwnicy przy ognisku, było 
przytulnie i ciepło, gdy tymcza- 
sem na dworze była mgła jak 
w Londynie. Ale co to? Między 
nami nie ma Pitrisa. Nie ma też 
jego liny taternickiej i lampy na- 
ftowej; Kis chyba też razem znim 
wyszła. Wprawdzie drużynowy 
nie był nam teraz potrzebny, ale 
bardzo nas interesowało, co to 
wszystko znaczy. 

W jakiś czas potem przyszła 
Kis. Zjadła swój chleb i z „eszu- 
sa” wypiła resztę herbaty o stra- 
sznym smaku (Gepardzi robią 
herbatę z wszystkiego, co jest 
zielone i chyba lepiej nie pytać 
o szczegóły). Kis potem wstała: 

— Traperzy! Pitris już czeka. 

Nie wiedzieliśmy, co jest gra- 
ne. Kiedy Kis zobaczyła nasze mi- 
ny, że mamy iść w tę straszną 
mgłę, z uśmiechem powiedziała: 

— Tootsie, przyszła twoja 
chwila! Popraw sobie mundur 
i chyba wszystko pamiętasz, co 
masz mówić i robić, nie? 

Nie wiedziałem, czy mam się 


radować, ale wiedziałem na pew- 
no, że się boję. Tylko, konkretnie 
czego? Wyszliśrny. Mgła, że czło- 
wiek mógł potknąć się o własny 
nos. Po chwili, wysoko nad nami, 
w oknie zamku zobaczyliśmy 
światło. Z okna usłyszeliśmy: 
„ Uwaga!” i wyleciała lina. Potem 
doszły do mnie instrukcje Pitrisa: 
nawiązać się na linę i iść do góry. 
Nawiązałem się poprawnie węz- 
term smoka, zrobiłem sobie „szel- 
ki”, sprawdziłem, czy mam wszy- 
stko w porządku, popatrzytem na 
mur, jak wygląda. Był mocny, ale 
droga, jaką miałem przebyć, nie 
była łatwa. Krzyknąłem do Pitri- 
sa: „Lezę!”* i czekałem, jak ode- 
zwie się:  „Zabezpieczam!”. 
Wspinałem się powoli w górę. 
Nie było to tak straszne, jak 
wcześniej wyglądało. Byłem 
spokojny, że Pitris na górze mnie 
zabezpiecza. 

W oknie rozwiązałem liny 
i zdjąłem kurtkę. Pitris też był 
tylko w zielonej koszuli. Powitał 
mnie na najwyższym miejscu 
Cimburka i dał mi stary przedwo- 
jenny rubel, który tutaj kiedyś 
znalazł. Chyba z tego miejsca ja- 
kiś radziecki partyzant w czasie 
wojny obserwował  miejsco- 
wość. Był tu jakiś obóz zagłady 
i fabryka strategiczna. 


Drużynowy dał komendę: „Ba- 
czność!” i ogłosił, że zdałem pró- 
bę „Trapera” i wypełniłem wszy- 
stkie warunki przyrzeczenia. 
„Przyrzekam przed druhami, że 
będę...”. „Tak, przyrzekam! ”. Po 
tym Pitris zawiązał mi naszą czer- 
woną chustę, wręczył odznakę 
pionierską z granatową podkład- 
ką i życzył szczęścia i sukcesów 
nie tylko w pionierskim życiu. 
Drużyna zaśpiewała „Kamara- 
da”, a ja tymczasem jechałem po 
linie z muru. Na dole drużyna 
zgotowała mi serdeczne powita- 
nie, a Ribiz wrzucił mi za koszulę 
garść śniegu. 


Tak wyglądało moje przyrze- 
czenie. W piwnicy Pitris opowie- 
dział gawędę, co znaczy dla nas 
czerwona chusta i nasza odzna- 
ka, że powinniśmy szanować je 
tak, jak harcerze szanują swój 
krzyż. 

Bardzo mnie interesuje, jakie 
będzie następne przyrzeczenie 
w drużynie. Dotychczas każdy, 
kto przyszedł do drużyny, a nie 
był pionierem, miał przyrzecze- 
nie bardzo nietypowe — w jaskini 
partyzantów, przy ognisku obo- 
zowym, lub tak jak ja, w punkcie 
obserwacyjnym radzieckiego 
partyzanta. 

A jakie było Twoje przyrze- 
czenie? 


Ahoj! 
„TRAPERZY” 
Brno, Czechosłowacja 


Po ciężkiej pracy należy się odpoczynek, 
rozrywka. Szczególnie potrzebują jej miesz- 
kańcy wsi. Co jednak zrobić, gdy na miejscu 
jest tylko telewizor, a do miejskich kin i tea- 
trów daleko? Można wówczas założyć ama- 
torski zespół we wsi. Tak postąpiono w Żół- 
kowie koło Jasła, gdzie powstał Młodzieżo- 
wy Zespół Teatralny „Arlekin”. Były tu do- 
bre tradycje ruchu amatorskiego, a przede 
wszystkim zainteresowanie teatrem. Bogu- 
sław Mastej, nauczyciel Szkoły Podstawo- 
wej nr 7 w Jaśle-Żółkowie, szybko znalazł 
uczniów chętnych do pracy na scenie. Było 
to w 1957 roku. Już w następnym sezonie 
zaprezentowano widzom komedię pt. 
„Tommy”. „Arlekin” został przyjęty przez 
środowisko bardzo ciepło, ato-wiadomo— 
dopinguje do dałszej pracy. 

Teatr rozwijał się, wymieniali się jego 
członkowie. W miejsce kończących szkołę 
przychodzili młodsi. „Arłekin” wzrastał nie 
tylko liczebnie, ale i osiągnięciami, sympa- 
tią środowiska. Pomagali rodzice, inni nau- 
czyciele. 

W zespole działają tzw. grupy twórcze, 
czyli brygady zajmujące się przygotowa- 
niem strojów, dekoracji, stroną techniczną 
spektakli, słowem wszystko funkcjonuje 
tak, jak w prawdziwym teatrze. 

Na przedstawienia przychodzą niemal 
wszyscy mieszkańcy wsi, zarówno młodsi, 
jak i starsi. Przyzwyczaili się, widać do swe- 
go teatru i trudno byłoby się z nim rozstać. 

Repertuar „Arlekina” jest bogaty. Z pozy- 
cji lekturowych wymienię „Grażynę” —Mic- 
kiewicza, „Placówkę” — Prusa, „Zemstę” — 
Fredry. Dzieci zachwycały się pięknymi baś- 
niami „O dwunastu miesiącach”, „Za sied- 
mioma górami”, „Królewną Śnieżką”. 
W repertuarze zespołu są także sztuki napi- 





sane przez ich opiekuna, Bogusława Maste- 
ja: „Wujek — bohater”, „Kwiat paproci”, 
„„Jubileusz” i „Wątorek”. To oczywiście tyl- 
ko niektóre tytuły, bo przedstawionych na 
scenie pozycji będzie niedługo 30, a wszyst- 
kich spektakli odbyło się już ponad 100, 
Uczniowie kreują różnorodne postacie. 
Od humorystycznych po bardzo dramatycz- 
ne. Wykonawstwo oceniane przez fachow- 
ców wypada pomyślnie. „Arlekin”” prezen- 


tuje się bowiem na różnych przeglądach. - 


Wyjazdy na eliminacje są wielkim przeży- 
ciem dla całej wsi, a powroty z nagrodami 
są przyjmowane z ogromną radością. Teatr 
z Żółkowa należy do ścisłej czołówki w wo- 
jewództwie. Na jednym z ostatnich konkur- 
sów, jury uzasadniając werdykt napisało: 
„W grupie tej wyróżniał się zdecydowanie 
„Bal u Salomona” prezentowany przez te- 
atr „Arlekin” Bogusława Masteja ze Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Jaśle. To znakomity 
przykład dobrej pracy reżysera z ze- 
społem”. 

Dzięki „Arlekinowi”, dzięki instruktorowi, 
uczniom, którzy grali kiedyś i występują 
obecnie, nauczycielom i rodzicom szkoła 
doczekała się wielkiego wyróżnienia. 
W 1984 roku za szczególne zasługi w dzie- 
dzinie upowszechniania teatru otrzymała 
imię Stefana Jaracza (ten znakomity aktor 
uczęszczał kiedyś do gimnazjum w Jaśle). 

Życzymy panu Mastejowi i zespołowi 
wielu radości z ich pracy, a Czytelników 
zachęcam do naśladownictwa. 


Andrzej Zając 

Klub Korespondentów 
Młodzieżowego Domu Kultury 
Jasło 
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Dlaczego nikt mnie 
nie lubi? 


Mam 12 lat. Postanowiłam napisać, 
ponieważ mam kłopot, z którym od 
dłuższego czasu nie mogę sobie pora- 
dzić. 

Poznałam pewną dziewczynę, która 
wydaje mi się bardzo miła, koleżeńska, 
godna zaufania. W szkole jednak nie 
odzywa się do mnie, próbuje mnie 
unikać i zachowuje się jakby mnie nie 
znała. Może dlatego, że nie jestem 
lubiana przez kolegów i koleżanki, 
a nawet wyśmiewana i popychana. Po 
skończonych lekcjach ta koleżanka 
nieraz przychodzi do mnie pożyczyć 
książkę lub zeszyt, a ja nie potrafię jej 
odmówić, bo zawsze myślę, że zauwa- 
ży mnie również w szkole. 

Chciałam jej raz odmówić, ale moja 
starsza siostra bez pytania wpuściła ją 
do domu i pożyczyła mój zeszyt. Ona 
dostrzegła mój gniew i następnego 
dnia w szkole zaczęła odzywać się do 
mnie. Ucieszyłam się. Już myślałam, 
że mnie polubiła, ale — wcale nie. Teraz 
przychodzi niby do mnie, a rozmawia 
tylko z moją siostrą. Nie wiem co mam 
robić, jak się zachowywać. Nie potra- 
fię zaimponować żadnej koleżance, bo 
jestem nieśmiała i powolna, choć nie 
jestem niezdarą. Gdy spotkam jakąś 
dziewczynę poza szkołą, potrafię z nią 
rozmawiać, a ona jest dla mnie miła. 
Jednak potem w szkole zachowuje się 
zupełnie inaczej, a ja też, bo wiem, że 
wszyscy śmieją się ze mnie i mnie nie 
lubią. Poradźcie, co mam robić. 

Justa 

OD REDAKCJI: Przede wszyst- 
kim sama zacznij inaczej myśleć o so- 
bie. Dopóki będziesz twierdziła, że 
nikt Cię nie lubi i będziesz unikała 
koleżanek, dopóty nic się nie zmieni. 
Skoro poza szkołą potrafisz być miła 
i rozmowna, dlaczego nie jesteś taka 
również w szkole? Nic dziwnego, że 
Twoje koleżanki zmieniają się w sto- 
sunku do Ciebie, jeśli zauważają, że 
Ty zachowujesz się inaczej. Bądź na- 
turalna zawsze, w każdej sytuacji, bo 
tylko wówczas możesz liczyć, że iinni 
będą wobec Ciebie otwarci i swobod- 
ni. (es) 


Prawdziwych 


przyjaciół ... 

Postanowiłam napisać do „,RP” 
o przykrym przeżyciu. Niedawno by- 
łam chora na zapalenie gardła. Musia- 
łam brać antybiotyki. Gdy poczułam 
się lepiej, zatełefonowałam do mojej 
najlepszej przyjaciółki, Ani, z prośbą, 
by przyszła do mnie z zeszytami, abym 
mogła nadrobić zaległości. Kiedy ona 
była chora zawsze do niej przychodzi- 
łam, nawet wtedy, gdy nie czułam się 
dobrze i miałam mało czasu. Pomyśla- 
łam więc, że i Ania zrobi to dla mnie. 
Niestety — zawiodłam się. Anka tłuma- 
czyła się, że nie ma czasu, że gotuje 
obiad, odrabia lekcje i idzie na lekcję 
języka angielskiego. Powiedziałam jej, 
że gdyby chciała to by znałazła chwil- 
kę, aby przynieść zeszyty, a wracając 
z lekcji, zabrać je z powrotem. Nie 
straciłaby dużo czasu. Mimo moich 
próśb nie zgodziła się. 

Trudno — powiedziałam sobie — pra- 
wdziwych przyjaciół poznaje się w bie- 
dzie. Podziękowałam grzecznie i odło- 
żyłam słuchawkę. Uważam, że Anka 
powinna powiedzieć: ,„Niestety, dziś 
nie mam czasu, ale jutro przyjdę Cię 
odwiedzić”. Tak jednak nie powie- 
działa. Prosiłam też przez telefon inne 
kołeżanki, lecz i one nie miały dla mnie 
czasu. > 

Najbardziej jednak smutno mi, że 
przyjaciółka zostawiła mnie samą. No 
i niestety, przekonałam się z jakich 
sobków składa się moja klasa. Teraz 
wiem, że nie należy zbyt szybko nazy- 
wać innych przyjaciółmi. 

Eli 





Na mapie świata 


N; archipelagu Filipin zapanował niemal 
zupełny chaos. Tak było przynajmniej 
w dniach 8-12 lutego. Bezpośrednią przyczy- 
ną tego zamieszania stały się wybory prezy- 
denckie. Na stanowisko głowy państwa pre- 
tendowało dwoje kandydatów — dotychcza- 
sowy prezydent Ferdinand Marcos, sprawu- 
jący dyktatorską władzę od 20 lat oraz pani 
Corazon Aquino, wdowa po zamordowanym 
w sierpniu 1984 r. przywódcy opozycji. Już 
w kilka godzin po rozpoczęciu głosowania ze 
stolicy kraju, Manili, zaczęły napływać alar- 
mujące informacje o fałszowaniu wyborów, 
o ulicznych zamieszkach między zwolennika- 
mi obu kandydatów. Kilkaset urn wyborczych 
z odległych terenów nie dotarło do centrum 
obliczeniowego, po prostu zniknęły w dro- 
dze. Niezależnie od tych poważnych wykro- 
czeń przystąpiono do liczenia głosów. Powo- 
łano w tym celu dwie komisje: rządową i nie- 
zależną. Prace obu komisji trwały dwa dni. 
| cóż się okazało? Według obliczeń rządowej 
komisji wybory wygrał Marcos, według nie- 


zależnej pani Aquino. Kolejny skandal. W tej 
sytuacji rolę dotychczasowych komisji prze- 
jęło Zgromadzenie Narodowe, czyli parla- 
ment. Ale i ta szacowna instytucja przerwała 
liczenie. Tak więc po czterech dniach nie 
wiadomo jaką faktycznie liczbę głosów otrzy- 
mali kandydaci. | prawdę mówiąc trudno to 
będzie ustalić. A jeśli nawet ogłoszone zosta- 
ną wyniki, wszystko jedno na czyją korzyść — 
Marcosa czy Aquino — zawsze połowa społe- 
czeństwa będzie niezadowolona oskarżając 
komisje wyborcze o fałszerstwo. Finałem tej 
prawdziwej szopki może być po prostu unie- 
ważnienie wyborów. Uprawniony do tego 
jest dotychczasowy prezydent, a równocześ- 
nie kandydat, Ferdinand Marcos. Gdyby z te- 
go prawa skorzystał, ponowne wybory mu- 
szą się odbyć za rok. 

Niezależnie od tych spekulacji, wybory na 
Filipinach mogą stać się przysłowiową iskrą 
wzniecającą wielki pożar na całym archipela- 
gu. Społeczeństwo jest już zmęczone 20-let- 
nim panowaniem Marcosa. Kryzys gospoda- 


rczy, pogarszająca się stale sytuacja finanso- 
wa kraju, a równocześnie brak reform wpły- 
wają na nastroje rewoiucyjne. Nie należy 
jednak zapominać, że ma ewentualny prze- 
bieg wydarzeń będą miały wpływ Stany Zje- 
dnoczone. Są one głównym sojusznikiem Fi- 
lipin i pilnie śledzą rozwój wypadków. Archi- 
pelag filipiński ma dla USA, ze względu na 
swe położenie geograficzne i znajdujące się 
na wyspach bazy wojskowe, ważne znacze- 
nie strategiczne. Na razie Amerykanie nie 
zabierają głosu w sporze o stanowisko prezy- 
denckie. Czekają na rozwój wypadków. 


tym samym czasie również na Haiti 

nastąpił wybuch doprowadzonej do 
desperacji ludności wyspy, leżącej na Karai- 
bach. Po dwóch dniach krwawych zamieszek 
zginęło co najmniej 60 osób. Dotychczasowy 
„dożywotni” prezydent Haiti, Jean-Claude 
Duvalier uciekł zkraju na pokładzie samolotu, 
udając się do Francji. Tak niechlubnie zakoń- 
czyły się prawie trzydziestoletnie rządy dykta- 
torskie Duvalierów. Władzę na Haiti w 1957 
roku przejął ojciec Jean-Claude'a, zyskując 
sobie wówczas sporą popularność jako do- 
bry „Papa Doc”. Tę popularność zawdzięczał 
również swojej profesji wiejskiego lekarza. 
Wkrótce jednak stał się najbardziej znienawi- 
dzonym człowiekiem na Haiti. W 1964 r. ogło- 
sił się dożywotnim prezydentem, a wszelkie 
próby oporu wobec swoich rządów likwido- 
wał w zarodku, mordując przeciwników. Za 
rządów ojca i syna zniknęło z tego świata aż 
50 tysięcy osób. „Papa Doc” przekształcił 


Haiti w państwo policyjne, a niemal feudalne 
stosunki doprowadziły kraj, będący niegdyś 
„perłą Antyli", do gospodarczej ruiny. Duva- 
lier-senior przeżył 13 zamachów na swoje 
życie, przekazując pod koniec swego pano- 
wania władzę 19-letniemu synowi Jean- 
-Claude'owi. Było to w 1971 roku. „Baby 
Doc”, jak nazywano syna, niewiele zmienił 
w sposobie sprawowania władzy. Również 
jak ojciec przyjął tytuł „dożywotniego prezy- 
denta” opierając swój autorytet na terrorze 
tajnej policji. 

O dramatycznej sytuacji na Haiti może 
świadczyć książka Eduardo Galleano pt. 
„Otwarte żyły Ameryki Łacińskiej”. „Haiti jest 
najbiedniejszym krajem na zachodniej półku- 
li. Jest tam więcej myjących nogi, niż czyści- 
butów: dzieci za jedną monetę myją nogi 
swych bosych klientów nie mających butów 
do czyszczenia. Haitańczycy żyją niewiele po- 
nad 30 lat. Na każdych dziesięciu Haitańczy- 
ków dziewięciu nie umie czytać ani pisać..." 

Najsmutniejsze w tym wszystkim jest to, że 
Duvalierowie sprawowali swe krwawe rządy 
z wiedzą i przyzwoleniem wielkiego sąsiada 
z północy — Stanów Zjednoczonych. Nie jest 
bowiem tajemnicą, że ten niewielki kraj był 
i jest kontrolowany przez amerykański kapitał 
i doradców. Ucieczka dyktatora, jak też powo- 
łanie nowego wojskowo-cywilnego rządu 
Haiti dokonane zostało według scenariusza 
Waszyngtonu. Nikt zresztą tego nie ukrywa, 
piszą o tej operacji zachodnie dzienniki, jak 
choćby francuski „Le Monde”. Według tych 
samych doniesień sytuacja na Haiti powoli 
uspokaja się, chociaż amerykańska flota wo- 


jenna skierowana została w pobliże wyspy. 
Tak na wszelki wypadek, gdyby rozwój wy- 
padków potoczył się nie po ich myśli. 


Palermo na Sycylii rozpoczął się 10 

lutego proces stulecia, jak nazwano 
przygotowywaną od paru lat rozprawę sądo- 
wą przeciwko mafii. Na ławie oskarżonych 
znajduje się aż 474 członków tej przestępczej 
organizacji. Zastosowano niespotykane 
środki bezpieczeństwa. Proces odbywa się 
bowiem w specjalnie zbudowanym „bun- 
krze” sądowym, chronionym dodatkowo 
przez samochody pancerne policji. „Ławę 
oskarżonych” stanowi 30 stalowych, oszkło- 
nych, kuloodpornych klatek, w których w cza- 
sie przesłuchania znajdują się oskarżeni. Klat- 
kę oznaczoną numerem „22” zajmuje nie- 
kwestionowany szef mafii sycylijskiej, Lucia- 
no Ligio, któremu akt oskarżenia zarzuca m. 
in. zamordowanie czterech osób: sędziego, 
prokuratora, pułkownika policji i podoficera 
specjalnego wydziału policji do walki z mafią. 
Oskarżonych broni 400 adwokatów. 

Proces stulecia trwać będzie wiele miesię- 
cy i usłyszymy o nim jeszcze nieraz. Nie 
wszyscy bowiem członkowie mafii znaleźli 
się za kratkami. Mówi się o 120 nadal ukrywa- 
jących się przed aresztowaniem. Faktem jest 
jednak, że po raz pierwszy Republika Włoska 
zdecydowała się wypowiedzieć wojnę tej 
przestępczej organizacji, na tak szeroką skalę. 
Jaki będzie jej skutek — przyszłość pokaże. 


ST. BOROWIECKI 


W:: ruch religijno-społe- 
czny, zwany teologią wy- 
zwolenia, objął swym zasię- 
giem nie tylko niezliczone za- 
stępy wiernych, doświadczają- 
cych na sobie skutków niespra- 
wiedliwości społecznej - ale 
i wielu wybitnych dostojników 
kościelnych i myślicieli katolic- 


kich Ameryki Łacińskiej. Jed-* 


nym z nich jest franciszkanin 
O.Leonardo Boff, ksiądz, profe- 
sor teologii dogmatycznej, au- 
tor ponad trzydziestu książek 
i publikacji poświęconych spra- 
wom religii. 

Jego ostatnia praca, pt. 
„Kościół — charyzma i władza”, 
stała się przedmiotem docho- 
dzenia przeprowadzonego 
przez kardynała Josepha Rat- 
zingera, prefekta watykańskiej 
Kongregacji do spraw Doktry- 
ny Wiary — dawniejszej Inkwi- 
zycji. Kardynał Ratzinger, po 
opublikowaniu książki księdza 
Boffa wysłał, a następnie ogło- 
sił we włoskim piśmie „Il Re- 
gno”' list otwarty do jej autora, 
wytykając mu błędy doktrynal- 
ne iinne. Ksiądz Boff publicznie 
odpowiedział w tym samym 
piśmie. Prawie równocześnie 
ukazała się tzw. Instrukcja Kon- 
gregacji Nauki Wiary pt. „Nie- 
które aspekty teologii wyzwo- 
lenia” — też autorstwa kardyna- 
ła Ratzingera — z ostrą krytyką 
tego ruchu, a ksiądz Boff, po 
wizycie w Watykanie, dokąd go 
wezwano, otrzymał karę roku 
milczenia. Musiał on, dodatko- 
wo, przedłożyć do cenzury, 
wszystkie swe prace teologicz- 
ne, przerwać wykłady i pisanie 
książek oraz zrezygnować z kie- 
rowania redakcją czasopisma 
kościelnego „Revista Eclesias- 
tica Brasileira". Co spowodo- 
wało, że władze kościelne zde- 
cydowały się na tak drastyczne 
posunięcie w stosunku do księ- 
dza, który i przed tym dawał 
powody do niezadowolenia, 
lecz mimo to pełnił bez prze- 
szkód wszystkie swe funkcje? 


„CHCĘ TYLKO TEGO 
CO PROPONUJE 
EWANGELIA...” 

Z lektury wspomnianych wy- 
żej dokumentów dość jasno 
wynika, za co księdza Boffa 
spotkały tak ostre represje. 
Otóż za to, iż pozwolił sobie: 

© Na otwartą krytykę struk- 
tury Kościoła. Uważa on, iż do- 
tychczasową hierarchię, w któ- 
rej wierni są na szarym jej koń- 
cu (Bóg, Chrystus, apostoło- 
wie, papież, biskupi, księża, 
wierni), należy zastąpić Kościo- 








łem Ludu Bożego (Chrystus, 
Duch Święty, wspólnoty religij- 
ne ludu, biskupi i księża). Każ- 
dy, kto uważnie prześledzi te 
dwie struktury, bez trudu zau- 
waży, iż Boff proponuje taki 
model kościoła, w którym wła- 
dza nie oznacza przywilejów 
teologicznych, a tylko służbę 
ludowi. To wszak jest istotą 
teologii wyzwolenia. Autor 
książki twierdzi, że władza koś- 
cielna upodobniła się zupełnie 
do świeckiej i pragnie nadal 
centralnie dominować nad 
„bezwładną mieszaniną ludzką 
pod świętym płaszczem”. 
I przypomina — z drastycznymi 
szczegółami — „zbrodnie popet- 
nione przez papieży świato- 
wych”' m.in. w okresie średnio- 
wiecza i renesansu, dodając: 
„musimy z pokorą i zmysłem 
autokrytycyzmu przyjąć fakt za- 
istnienia naprawdę skandali 
w historii sprawowania władzy 
przez Kościół, nawet w najwyż- 
szych sferach wśród papieży”. 
A wszak Pismo Święte uczy, iż 
„przykładem do naśladowania 
jest Jezus: był sługą cierpią- 








cym, pozbawionym wszelkich 
zaszczytów i zewnętrznego 
przepychu”. 


© Na stwierdzenie, iż Lud 
Boży ma prawo i obowiązek 
dążyć do wyzwolenia nie tylko 
z grzechu indywidualnego, ale 
i z grzechu społecznego. Ponie- 
waż nierówność społeczna, da- 
jąca jednym wszystko, a dru- 
gim tylko nędzne resztki z pań- 
skich stołów, jest jednym z naj- 
cięższych grzechów. Z tego 
właśnie, a nie z innych powo- 
dów „ubodzy błagają o zmiany 
w społeczeństwie, a także 
w kościele”. 

© | wreszcie, na przypom- 
nienie, że chrześcijanin, choć 
nie powinien nienawidzieć, ma 
prawo się bronić przed prze- 
śladowaniem, wyzyskiem 


i krzywdą. Kiedy kardynał Rat- 
zinger zarzuca ojcu Boffowi 
proponowanie „jakiejś rewolu- 
cyjnej utopii, obcej Kościoło- 





Kardynał Joseph Ratzinger, główny oskarżyciel ojca Leonarda 
Boffa 


wi”, ten odpowiada: „Nie żą- 
dam żadnego rewolucyjnego 
projektu, chcę tylko tego, co 
proponuje Ewangelia w zakre- 
sie sprawiedliwych stosunków 
społecznych i traktowania wła- 
dzy jako służby. Aby wszyscy 
byli braćmi (Mat. 23,8) aby wła- 
dza była służbą (Mar. 22, 27), 
aby nie brakło dialogu w wew- 
nętrznych konfliktach kościoła 
(Mat. 5, 23; 18, 15-17) i aby by- 
ło rzeczywiste zaangażowanie 
w sprawę ubogich, tak jak 
chciał tego Jezus Chrystus”. 

Publiczny konflikt między 
księdzem a Watykanem stał się 
kłopotliwym faktem. Wypowia- 
dają się na jego temat liczne 
autorytety kościelne i organiza- 
cje świeckie. Np. 40 brazylij- 
skich organizacji, działających 
na rzecz praw człowieka, wy- 
stosowało wspólny apel do pa- 
pieża Jana Pawła Il o zdjęcie kar 
z ojca Boffa. Podobny protest 
zredagowało 600 franciszka- 
nów zebranych w Asyżu (Wło- 
chy), pisząc w nim: „Podejmo- 
wanie sprawy w stylu inkwizy- 
cji pozostaje naszym zdaniem, 
w jaskrawej sprzeczności z kli- 
matem pojednania, jaki cechu- 
je obecny momenthistorii Koś- 
cioła...”" 

Konflikt ten jest jednak tylko 
małym, choć głośnym przeja- 
wem zasadniczego sporu, jaki 
coraz ostrzej zarysowuje się 
między milionami wiernych 
Ameryki Łacińskiej, a częścią 
najwyższych dostojników Koś- 
cioła. Instrukcja, wspomniana 
na początku, ze szczególną 
więc ostrością podkreśla, iż 
błędem jest „utożsamianie 
w sposób szkodliwy biednych 
Pisma Świętego z prołetaria- 
tem Karola Marksa”, Ze zgor- 
szeniem zauważa, iż w krytyce 
struktur kościelnych „nie cho- 
dzi o braterskie upomnienie 
tych duszpasterzy Kościoła, 
których sposób postępowania 
nie odzwierciedla ewangelicz- 
nego ducha służby..." leczo na- 
piętnowanie ich jako „prawdzi- 
wych reprezentantów klasy po- 
siadaczy, których należy zwal- 
czać”. Wszystko to świadczy, 
zdaniem Watykanu, o jednym: 





Minister Kultury w rządzie Nikaragui, ksiądz Ernesto Cardenal, 
zawieszony w czynnościach kapłańskich przez Watykan 


„teologie wyzwolenia akcentu- 
ją ogół twierdzeń, które są nie 
do pogodzenia z chrześcijań- 
skim obrazem człowieka”. 

Mimo tak ostrych i pryncy- 
pialnych pouczeń, płynących 
z najwyższych szczebli hierar- 
chii Kościoła, liczba wyznaw- 
ców nowej teologii stale roś- 
nie. Więcej nawet okazało się, 
że zaczęli oni doskonale współ- 
pracować z rewolucyjnym rzą- 
dem Nikaragui, w myśl zresztą 
zaleceń konferencji biskupów 
w Medellin, gdzie przyjęto, że 
„działalność polityczna, to naj- 
dogodniejsza i najskuteczniej- 
sza forma spełniania miłosier- 
dzia”, 

W rządzie Nikaragui zasiada 
trzech księży: ministrem 
oświaty jest Fernardo Carde- 
nal, ministrem spraw zagrani- 
cznych - Miguel d'Escoto, a mi- 
nistrem kultury — Ernesto Car- 
denal. Czwarty duchowny, 
ksiądz Edgar Parrales, jest am- 
basadorem Nikaragui przy 
Organizacji Państw Amerykań- 
skich. W połowie 1984 r. Waty- 
kan zażądał od nich, aby zrezy- 
gnowali ze swych stanowisk. 
Ponieważ tego nie uczynili — 
zawieszono ich w czynnościach 
kapłańskich. 


Fernando Cardenal powie- 
dział wówczas w telewizji: 
„Szanuję autorytet Kościoła 
i papieża, ale myślę, że w tym 
przypadku omylili się. Nie opu- 
szczę nigdy rewolucji, która 
walczy o biednych. Cokolwiek 
bowiem jest przeciwne memu 
zaangażowaniu wobec bied- 
nych, jest wyraźnie przeciwne 
woli Boga”. Zaś jego brat, Er- 
nesto, po wizycie na Kubie na- 
pisał: „Rewolucja kubańska re- 
alizuje-hasła miłości bliźniego , 
stosując ewangelię w prakty- 
ce”. Skoro już jesteśmy w Ame- 
ryce Środkowej, zobaczymy 
jak te sprawy wyglądają na 
Kubie... 


„FIDEL A RELIGIA” 

Pod koniec ubiegłego roku 
wydarzyło się tam coś, co stało 
się prawdziwą sensacją polity- 
czną tej części Świata. Otóż 
w Brazylii ukazał się w formie 
książki, 23-godzinny wywiad, 
jakiego udzielił przywódca ku- 
bański, Fidel Castro, duchow- 
nemu z Sao Paulo, związanemu 
z ruchem teologii wyzwolenia, 
Carlosowi Alberto  Libano 
Fot. CAF 
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Udana spółka 
mechanika ___ 


i lorda 


ROLLS 
-ROYCE 
nie boi się 
konkurencji 


Firma Rolls-Royce znana jest 
miłośnikom motoryzacji i nie 
tylko im - od blisko 80 lat. Oczy- 
wiście mało jest osób, które 
miały, czy chociażby widziały 
niezwykle kosztowne samo- 
chody produkowane przez tę 
firmę. Pierwszy pojazd, zbudo- 
wany w 1904 r., miał znak fir- 
mowy Royce. Dopiero dwa lata 
później mechanik Royce z lor- 
dem Rolisem założyli po dziś 
dzień znaną wytwórnię. Miała 
ona swą siedzibę w Derby, 
a później w Crewe. 

Najbardziej znanymi mode- 
lami były „Solver Ghost”, 
„Phantom”, „Silver Shadow”, 
a obecnie „Camargue”. Warto 
wiedzieć, że inna znana firma 
brytyjska, Bentley, jest prakty- 
cznie połączona z R-R. Samo- 
chody obu tych wytwórni są 
więc niemal porównywalne za- 
równo pod względem rozwią- 
zań technicznych, jak i... ceny. 

Rolls-Royce jest symbolem 
wysokiego» poziomu technicz- 
nego, jakości i niezawodności.. 
Czy konstruktorzy R-R znają 
może jakieś nieznane innym za- 
sady budowy pojazdów, mają 
swoje tajemnice? W gruncie 
rzeczy sprawa jest dość prosta 
i nie ma tu żadnych sekretów. 
Samochody tej firmy są napę- 
dzane potężnymi silnikami 
o dużej pojemności i wielu cyli- 
ndrach, bez ograniczeń korzys- 
ta się z najlepszych materiałów 
i wypróbowanych technologii. 
Konstruktorzy najdroższych sa- 
mochodów w świecie mogą 
sobie na to pozwolić. Nie mar- 
twi ich to czy pojazd pali jeden 
litr paliwa mniej czy więcej. Tak 
więc nic dziwnego, że samo- 
chód napędzany 8-cylindro- 
wym silnikiem o pojemności 7 
dcm sześc. jest szybki i nieza- 
wodny. A, że kosztuje tyle ile 10 
do 30 „zwykłych” samocho- 
dów, których tysiące opuszcza- 
ją codziennie różne fabryki — to 
już inna sprawa... 


Ewa — to 14-latka. Choru- 
je „od zawsze” — chodzi tyl- 
ko o „szwedkach”. Ma 
czworo rodzeństwa — młod- 
sze i starsze od siebie sios- 
try, i braci. Rodzice kochają 
ja bardzo i traktują jak po- 
zostałe dzieci. Ma w domu, 
jak one, obowiązki, oczy- 
wiście takie, którym może 
sprostać i, jak one rozlicza- 
na jest z różnych niedoró- 
bek. Ewa mówi, że już jest 
szczęśliwa, bo znalazła spo- 
sób na życie: rozumie zdro- 
wych ludzi. Dzięki temu nie 
jest sama. 

Anita nienawidzi młod- 
szego brata za to, że ona 
jeździ na wózku inwalidz- 
kim, a on jest zdrowy. Dużo 
jest z nią kłopotów. 

Ania to jedynaczka. Drob- 
niutka, delikatna, wrażliwa 
na wszystko i wszystkich — 
poza sobą. Dla siebie twar- 
da i krytyczna. Najpewniej 
porusza się na wózku inwa- 
lidzkim. Opanowała go do 
perfekcji, na przykład tań- 
czy na dyskotece. Ale kino, 
teatr, miejska komunika- 
cja — 0, tu już mnożą się 
trudności często nie do po- 
konania. A ona nie chce sie 
dzieć w domu i wciąż robić 
na szydełku. Chce normal- 
nie żyć. 

15-1etni Wojtek jeździł na 
nartach, na łyżwach, kopat 
piłkę. Okaz zdrowia! | pew- 
nego dnia, był wtedy 
w V klasie, zaczęły się jakieś 
dziwne bóle. Przestał cho- 
dzić. Teraz bez kul porusza 
się z ogromnym trudem. — 
To zdrowie — mówi — i ta 
„normalność” to było tak 








„Nie wiedziałam wcale, co to jest introligator. Bałam się okropnie, 
że nie dam sobie rady. Żeby nauczyć się tej pracy, trzeba nieraz 


pokonać siebie..." 





ll klasa ZSZ w Ośrodku w Chylicach — zajęcia z zegarmistrzostwa. Wymaga ono nie lada zręczności rąk 
i solidnego myślenia 


dawno, że już mi tez z oczu 
nie wyciska. Nie chcę tyłko 
siedzieć przy oknie i cze- 
kać... nie wiadorno na co. 

Wszyscy oni to dobrzy 
koledzy, przyjaciele. Spę- 
dzają razem wiele czasu, 
wiele godzin przegadaili. 
Rozumieją się doskonale, 
znają z własnych doświad- 
czeń te wszystkie „dołki” 
i momenty załamań, w któ- 
-re ciągle ktoś z nich wpada. 
Nauczyli się rozumieć i ak- 
ceptować świat ludzi zdro- 
wych, choć ci z kolei naj- 
częściej nie akceptują ich... 

« * * 

Ania — Czy pani wie, jakie 
miałam ostatnio przeżycie? 
Chciałam bardzo zobaczyć 
prawdziwy ślub, ślub kogoś 
znajomego. Poprosili, że- 


bym wyszła z kościoła, bo... 
przyniosę nieszczęście. XX 
wiek! l! 

Ewa — Mnie przeraża, że 
ktoś obcy wciąż mnie pyta: 
co ci jest, na co jesteś cho- 
ra? Wsiadam do autobusu, 
wszyscy patrzą, ale pomóc 
— nie! Śmieszne to, co po- 
wiem: młodzi, nasi rówieś- 
nicy, potrafią zrozumieć, ałe 
ludzie starsi są często nie- 
kulturalni. Pytają, gapią się. 
Czasem mówią, że choroba 
to kara za grzechy. 

Ania — Ja próbuję takich 
zdarzeń nie zauważać. Trze- 
ba zrozumieć zdrowego, że 
tego chorego nie rozumie. 
Mnie za bardzo na ludziach 
zależy, żebym okazywała 
im, jak mnie ranią. 

Anita — Nikt do mnie nie 


przychodzi. Nie mam pra- 
wie znajomych tam, gdzie 
mieszkam. Ciągle jestem 
przecież poza domem: 
w szpitalu, sanatorium, na 
rehabilitacji. Jedna kole- 
żanka przychodzi do mnie 
do domu, ale na ulicę ze 
mną za nic nie wyjdzie — 
wstydzi się. 

Ania — Ja bym bardzo 
chciała, żeby u mnie ciągłe 
ktoś bywał. Przyzwyczaiłam 
się już do tego, że jestem 
chora, a więc i do tego, że 
inaczej żyję. Do tego też, że 
ludzie na to różnie reagują. 
Czasem to my + ci chorzy — 
jesteśmy agresywni. Ktoś 
spojrzy na ulicy, a my zaraz: 
czego się gapisz?! Jesteś- 
my przeczuleni. Jeślibym 
się zamknęła w domu, była- 


eye z zawodów, w których chętnie zatrudnia się ludzi niepełnosprawnych, jest dziewiarstwo. Nauka obejmuje również haft. Prawda, że 
ny! 





bym sama. A znam pełno 
ludzi. Trzeba tylko z nimi 
dużo rozmawiać, potrafię 
wszystko zrozumieć, na- 
prawdę. 

Ewa — Tak, w mojej pod- 
stawówce na przykład dzie- 
ci bywały dla mnie okrutne. 
W sumie pomogła mi nau- 
czycielka. Tłumaczyła im, 
wiele z nimi o mnie mówiła, 
aż zrozumieli. Później było 
nawet śmiesznie: często 
zdarzały się bójki o mnie, 
znaczy — w mojej obronie. 





Cała moja klasa stawała so- 
lidarnie za mną. 

Wojtek — Gdy chodzi się 
do szkoły z tymi zdrowymi 
rówieśnikami, czasem by- 
wa ciężko. Nie tylko dlate- 
go, że oni naprawdę potra- 
fią być okrutni. Trzeba jesz- 
cze, mimo pomocy, poko- 
nywać takie trudności jak: 
szatnia, wyrobienie się na 
przerwie ze skorzystaniem 
z ubikacji, przejście z innymi 
na czas z klasy do klasy. Ale 
nauka indywidualna w do- 








mu — smutna. Nic się nie 
dzieje. 

Ania — Do tego dokucza- 
nia można się przyzwyczaić, 
a w szkole jest weselej. Jest 
kontakt z ludźmi zdrowymi, 
codzienne z nimi roźmowy, 
wspólne sprawy. Wspólne 
życie. Trzeba pokazać silną 
wołę, to prawda. Ale onitak 
samo myślą, tak samo po- 
stępują jak my. Jesteśmy 
tacy sami. Dwa lata uczy- 
tam się w domu. Było mi 
źle.. Całego życia w za- 
mknięciu nie przesiedzę. 

Anita.— Ja bym się naj- 
chętniej zamknęła w domu. 
Ale u mnie jest tak: nie rusz, 
Anitko, bo się skaleczysz, 
poparzysz, przewrócisz. Nie 
dają nic robić. A ja bym po- 
zmywała, ugotowała obiad, 
uprała swoje rzeczy. Szyb- 
ciej płynąłby czas, nie my- 
ślałabym wciąż o jednym. 
Dlatego w domu jest mi jed- 
nak gorzej. 

Ewa — W moim domu jest 
inaczej. Rób to, co możesz — 
taka obowiązuje zasada. 
Oczywiście rob 'ę to, czemu 
daję radę i okazuje się, że 
z wieloma zajęciami radzę 
sobie dobrze. Ręce mam 
zdrowe, głowę też! Jeśli 
ktoś chce, to może dużo zro- 
bić, a jeśli jest sprawny 
i twardy w środku, da sobie 
radę w samodzielnym, do- 
rosłym życiu. My musimy 
umieć bronić swoich intere- 
sów. Szkoła — podstawowa, 
zawodowa czy liceum, to 
pieszczoty. Później czeka 
nas praca. 

Wojtek — Jedna dziew- 
czyna rozesłała 50 listów do 
różnych miast. We wszyst- 
kich pytała o możliwość 





pracy dla siebie. Odpowie- 
dzi przyszły dwie. To źle, że 
zakłady pracy nie mają obo- 
wiązku nas przyjmować. 
Oczywiście.wtedy, gdy do- 
brze znamy swój fach. Na 
wet — śmiem twierdzić — jes- 
teśmy w nim lepsi od zdro 
wych konkurentów. Żeby 
wytrzymać tę rywalizację, 
musimy być lepsi. 


* * » 


Prawie 50 proc. dzieci 
i młodzieży ze schorzeniami 
narządów ruchu mogłoby 
z powodzeniem uczyć się 
w zwykłych szkołach wśród 
zdrowych rówieśników. 
Uniknęliby sztucznego azy* 
iu, weszli w dorosłe życie 
wyposażeni w odporność, 
znając dobrze swych pełno- 
sprawnych rówieśników 
i ich probiemy. I — natural- 
nie — odwrotnie. Cóż jed- 
nak, kiedy brak podjazdów 
dla wózków inwalidzkich, 
szerszych drzwi w budyn- 
kach, dostosowanych ubi- 
kacji, niższych, a więc przy- 
stępnych szatni w miej- 
scach publicznych. 

W szkołach — podobnie. 
Strome schody, ciasne ko- 
rytarze. Każda niemal lekcja 
w innym pomieszczeniu — 
na innym piętrze. Wąskie 
futryny w drzwiach. To 
wszystko prawda. Szkoły 
buduje się przecież dla mło- 
dzieży pełnosprawnej. Każ- 
da zmiana projektu, każda 
przeróbka to dodatkowe ko- 
szty — zamiast 12 — czy 13 
szkół można by zbudować 
tylko 10. Na to nas podobno 
nie stać. Czy można więc 
zrobić cokolwiek? Chyba 
jednak tak. Wystarczy przy 
projektowaniu nowych 
szkół przewidzieć możli- 
wość uczenia się w nich 
uczniów niepełnospraw- 
nych, nawet tych w wóz- 
kach inwalidzkich. Wystar- 
czy klasa na parterze, szer- 
sze futryny w kilku 
drzwiach. Wystarczy przy 
remontach starych szkół, 
przy adaptacji budynków, 
zrobić tylko to, co możliwe. 
Wystarczy chcieć, aby 
móc... 

Rozmowę z młodzieżą uczącą 
się i leczącą w Ośrodku Szkolno- 
-Wychowawczym w Stołecznym 
Zakładzie Rehabilitacyjnym Kon- 
stancin-Chylice, _ prowadzonym 
przez dyrektora Mieczysława Mro- 
Sapepieak 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Zdjęcia Jacek Łopuszyński 


. 
Z ł niegdyś nad Wisłą 
Ę lud, wywodzący się 
od fegendarnego króla Kraka. 
Mieszkańcy tej ziemi witali cią- 
gnących karawanami kupców 
z innych krajów — chlebem 
1...solą 
Sółt, jak każe legenda, przy- 
wędrowała do Polski wraz 
z księżniczką węgierską, Kingą, 
poślubioną polskiemu księciu, 
„. Bolesławowi V Wstydliwemu. 
Wyjeżdżając do Krakowa, Kin- 
ga poprosiła swojego ojca — 
króla Węgier — Belę IV, by wy- 
wianował ją takim darem, któ- 
rym mogłaby uszczęśliwić 
swoich przyszłych poddanych. 
Dowiedziawszy się, że jest to 
kraj bogaty i ludny, ale brakuje 
w nim soli, o nią właśnie ojca 
poprosiła. Król Bela, spełnił ży- 


czenie ukochanej córki i poda- 
rował jej żupę solną w.krainie 
Maramures, a Kinga wrzuciła 
dó kopalnianego szybu swój 
zaręczynowy pierścień na znak, 
że bierze żupę w posiadanie. Po 
przybyciu do Polski poleciła 
wykopać studnię w pobliżu 
Krakowa. Na jej dnie natrationo 
na bogaty pokład soli, zaś 
w. pierwszej wydobytej bryle 
znaleziono zaręczynowy pierś- 
cień. Podziemnymi drogami, 
razem z solą, przywędrował on 
za swoją panią do kraju jej 
męża. » 

W zabytkowej Kopalni Soli 
w Wieliczce znajduje się Komo- 
ra Wielkiej Legendy, w której 
w 1967 roku umieszczono kom- 
pozycję  figuralną  wykutą 
w blokach solnych przez górni- 


ka-rzeźbiarza Mieczysława 
Kiuzka. Naturalnej wielkości 
postacie są płastyczną ilustra- 
cją tegendy. Otoczona węgier- 
skimi. i polskimi rycerzami, 
księżniczka Kinga przyjmuje 
z rąk klęczącego górnika bryłę 
soli z zaręczynowym pierście- 
niem. 


uż w XI wieku Wieliczka była 

dużym ośrodkiem  sotar- 
skim, noszącym łacińską na- 
zwę Magnum Sal — Wielka Sól. 
Początki górnictwa soli ka- 
miennej sięgają połowy XIII 
wieku. Zanim zaczęto ją wydo- 
bywać metodami górniczymi, 
uzyskiwano só! dzięki warzeini- 
ctwu. 

Średniowieczne żupy solne 
zadziwiały sprawnym i wydaj- 





nym systemem eksploatacji 
oraz sprawną — jak na owe cza- 
sy — techniką górniczą. Według 
średniowiecznego prawa do 
panującego należało wszystko, 
co znajdowało się w ziemi poni- 
żej głębokości, do której sięgał 
lemiesz pługa. SÓL była więc 
własnością monarchów. 

Obydwie kopalnie — w Wieli 
czce i Bochni — znajdowajy się 
pod jednym zarządem, spra- 
wowanym w _ imieniu króla 
przeż żupnika. Był on ich admi- 
nistratorem i dzierżawcą. Za to 
płacił do szkatuły królewskiej 
ściśle okreśiony czynsz, wyno- 
szący w XIV wieku 18 000 grzy 
wien srebra rocznie. Suma ta 
stanowiła trzecią część docho- 
dów królewskiego skarbu. Zate 
pieniądze wzniesiono i upię 
kszano Wawel, budowano koś- 
cioły i kamienice, opłacano 
profesorów krakowskiej ucze|- 
ni. Dzierżawienie żup stało się 
czasem żródłem magnackich 
fortun. 


„Suchą” eksploatację złoza 
prowadzono w Wieliczce ręcz- 
nie od Xili do połowy XIX wie- 
ku, kiedy to zaczęto używać 
prochu strzelniczego i stoso- 
wać pierwsze mechaniczne 
wrębiarki tarczowe do urabia- 
nia złoża. Obrobione bloki sol- 
ne, ważące od 300 do 2 000 
kilogramów, wyciągano na po- 
wierzchnię za pomocą drew- 
nianych kołowrotów, tzw. haś- 
pili, poruszanych siłą mięśni lu- 
dzkich. Pozostałe po obróbce 
okruchy wynosili na piecach, 
po drewnianych drabinach, no- 
sicze. Odpadki te, ubite później 
w beczkach, sprzedawali pra- 
sołowie — kupcy posiadający 
przywilej handlu sołą. 

Przełomem w technice wy- 
dobycia stał się wprowadzony 
przez Serafina z Barwałdu kon- 
ny kierat, służący do transportu 
pionowego. Po reformie prze- 
prowadzonej przez Kazimierza 
Wielkiego wielicka żupa rozro- 
sła się w duży zakład produk- 
cyjny, nie mający równego so- 
bie w całym górnictwie euro- 
pejskim. 

W XIV wieku w wielickiej ko- 
palni pracowało 60 kopaczy 
zwanych stolnikami. Ich prawo 
do pracy było dziedziczne. Z ta- 
kiego właśnie kopackiego rodu 
wywodzi się obecny dyrektor 
kopalni i Muzeum Żup Krakow- 
skich w Wieliczce, mgr inż. 
Ignacy Markowski. 

Przemyślne machiny wycią- 
gowe, liny zjazdowe służące 
kopaczom do opuszczania się 


w dół szybami kopalnianymi, 
czy znakomicie zachowane 
urządzenia do transportu po- 
ziomego, pieczołowicie prze- 
chowywane w podziemnym 
Muzeum Żup Krakowskich, 
świadczą o wysokim poziomie 
ówczesnej myśli technicznej. 

Od najdawniejszych czasów 
wielicka kopalnia wzbudzała 
ogromne zainteresowanie 
w świecie. Zachwycali się nią 
goście królów polskich: Kazi- 
mierza Wielkiego, Ludwika Wę- 
gierskiego i Władysława Ja- 
giełły, a oni sami zjeżdżali tu 
często z całym dworem. Od- 
wiedzali ją również wybitni hu- 
maniści. Wśród tysięcy na- 
zwisk wpisanych do ksiąg pa- 
miątkowych znaleźć można au- 
tografy takich znakomitości 
jak: Jan Śniadecki, Stanisław 
Staszic, Johann Wolfgang Go- 
ethe, Fryderyk Chopin, Stani- 
sław Moniuszko i Bolesław 
Prus. 

Ten swoisty pomnik pracy 
dziesiątków pokoleń Polaków 
zadziwił do tego stopnia fran- 
cuskiego podróżnika Le Labo- 
reura, że powiedział on: „Żupy 
Solne Wieliczki nie mniej są 
znakomite jak piramidy egip- 
skie, lecz użyteczniejsze. Są 
one chwalebną pamiątką pra- 
cowitości Polaków, gdy tamte 
świadectwem tytanii i próżnoś- 


ci Egipcjan”. 
T ogromne podziemne 
O miasto zajmuje kuba- 


turę przeszło 7,5 miliona me- 


trów sześciennych. Z tego jedy- 
nie 8 proc. udostępniono zwie- 
dzającym. Wydrążone na dzie- 
więciu poziomach wyrobiska, 
liczące około 300 kilometrów 
długości i ponad 2 000 komór, 
zalegają nie tylko pod miastem, 
ale wychodzą daleko poza jego 
granice. Z roku na rok powię- 
ksza się liczba wyrobisk; kopal- 
nia jest nadai czynna. 

Dzisiaj sól wydobywa się 
z pokładów sięgających w głąb 
ziemi do 327 metrów, podczas 
gdy w XIV w. — 64 metry. Kopal- 
nia jest nie tylko zakładem pro- 
dukcyjnym, łecz także obiek- 
tem turystycznym i muzeum. 
Mieści się tu również Sanato- 
rium Alergologiczne „Kinga” 
oraz placówka dydaktyczno- 
badawcza. 

Wielicka żupa jest unikato- 
wym zabytkiem, wpisanym na 
listę Światowego Dziedzictwa 
Kultury UNESCO. 

Tymczasem, znacznej części 
zabytkowej kopalni grozi zagła- 
da. Największy wróg saliny — 
woda — niszczy solne filary 
i półki. Na ratunek czeka 300 
zabytkowych komór, pochyl- 
nie, szyby, chodniki. Co rok 
trzeba przywieźć 150 tysięcy 
metrów sześciennych piasku 
do podsadzenia wyrobisk. 

Nie zapominajmy o wielic- 
kiej żupie, aby królestwo z soli 
zachowało się dla przyszłych 
pokoleń Polaków. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. W. Wróblewski 











ŚLADY 
W TUNDRZE 


Ochrona środowiska 
w ZSRR nie ogranicza się do 
haseł i artykułów prasowych, 
a dowodzi tego państwowy 
system kontroli środowiska, 
ogarniający ponad 450 miast, 
1900 jezior i rzek oraz glebę na 
obszarach, gdzie stosuje się 
środki chemiczne w rolnictwie 
i leśnictwie. Działalność tę nad- 
zoruje Komisja Ochrony Śro- 
dowiska i Racjonalnego Stoso- 
wania Zasobów Naturalnych, 
podporządkowana bezpośred- 
nio Prezydium Rady Ministrów 
ZSRR. 

Szczególną uwagę poświęca 
się jednak.Północy. Z ekologi- 
cznego punktu widzenia jest to 
uzasadnione — kraina tundry 
i wiecznej zmarzliny rządzi się 
własnymi prawami ekologicz- 
nymi. Zę względu na mróz 
i zmarzlinę procesy naturalne 
odnawiające wodę, powietrze 
i glebę są tu skrajnie powolne. 
Zakłócenie równowagi przy- 
rodniczej może na Północy być 
katastrofą. Ogień nie tylko nisz- 
czy unikalną faunę, lecz także 
tworzy wieczne pogorzeliska, 
na których nic nie wyrośnie. 


Pojazd gąsienicowy pełznący 
przez tundrę powoduje takie 
straty w jej pokrywie roślinnej, 
że zabliźnienie ran nastąpi do- 
piero za ćwierć wieku! Podczas 
gdy w strefie czarnomorskiej 
rozlana ropa naftowa rozkłada 
się w ciągu tygodnia pod wpły- 
wem drobnoustrojów, to w wo- 
dach arktycznych trzeba na to 
dziesiątków lat. 

Nasze błędy w korzystaniu 
zzasobów środowiska przyrod- 
niczego pochodzą ze złego wy- 
boru środków, które miałyby 
zapewnić ludzkości istnienie na 
Ziemi. Celem wydziałów tery- 
toriałnych Hydrometeorologii 
i Kontroli Środowiska jest 
zmniejszenie tych błędów do 
minimum, ujawnienie ich we 
właściwym czasie i wypraco- 
wanie zaleceń działania dla 
uniknięcia konsekwencji fałszy- 
wych kroków. 

Teren działania jednego 
z tych wydziałów — w Tiksi — 
obejmuje arktyczne wybrzeże 
Jakucji, autonomicznej repu- 
bliki radzieckiej na północy Sy- 
berii. Są tu delty wielkich rzek 
syberyjskich: Leny, Kołymy, In- 


digirki, gdzie znajdują się tarło- 
wiska łososia, pstrąga, omula, 
muksuma, czyra. Tu przylatują 
żurawie i łabędzie na okres 
krótkiego lata polarnego, tu 
znajdują się przy wyspach ię- 
gowiska wielorybów. Ekolodzy 
szukają sposobów ratowania 
tego wspaniałego świata przy 
jednoczesnej intensyfikacji roz- 
woju przemysłowego. 


Posterunki kontrolne działa- 
ją w ujściach rzek. Pojazdy tere- 
nowe — jeden z nich widzicie na 
zdjęciu — wyposażone w labo- 
ratoria przemierzają pobrzeże, 
pobierając próbki. wody i po- 
wietrza. Polarne ekspedycje 
lotnicze lądują na wyspach od- 
ległych o setki mil od Tiksi, aby 
pobrać próbki i zmierzyć para- 
metry lokalne środowiska. Ze- 
brane dane analizuje się i publi- 
kuje w biuletynach. Korzystają 
z nich przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe oraz instytuty badaw- 
cze, uwzględniając w planach 
działania. 


Ekolodzy i dyrekcje przedsię- 
biorstw wspólnie rozwiązują 
zagadnienia ochrony przyrody. 
Ludzie coraz bardziej są świa- 
domi tego, że ślady, jakie zosta- 
wią w tundrze, zależą tylko od 
nich, a pozostaną tu na stu- 
lecia. 


Fot. Soviet Union 
Oprac. (kg) 





34 MER al wd be 
Pw. Na trasie z Bielefeld 
do Essen, odbył próbną jazdę 
najnowszy model pociągu wy- 
produkowanego w RFN. Wśród _ 
pasażerów tego najszybszego 
dotychczas pociągu na świecie, 
osiągającego prędkość 317 
km/godz., byli czołowi polity- 
cy, minister ds. badań nauko- 
wych i techniki i minister komu- 
nikacji. 


Na trasie 154 kilometrów po- 
ciąg-błyskawica tylko przez 5 
sek. jechał z prędkością 317 
km/godz., gdyż jedynie ośmio- 
kiiometrowy odcinek tej trasy 
nadawał się do takiej prędkoś- 
ci. Przejazd pociągu z Bielefeld 
do Essen, jadącego ze średnią 
prędkością 150 km/godz., trwał 
około godziny. 


Testowany pociąg jesto wie- 
le Iżejszy od dotychczasowych 
i ma bardziej korzystną aerody- 
namikę. Jego silniki osiągają 
moc 11 tys. 600 koni mechani- 
cznych. Jest wyposażony 
w aparaturę i urządzenia na 
najwyższym poziomie techni- 
cznym. 


PRAGA UV 





Samochody ciężarowe 
w zdecydowanej większości 
produkowane są jako specjalis- 
tyczne pojazdy przeznaczone 
przede wszystkim do przewo- 
zów ładunków. Ich konstrukcje 
ukierunkowane są głównie na 
to. by mogły przewozić tych 
ładunków możliwie jak najwię- 
cej i w dość szybkim tempie. 
Budowane wg takiej koncepcji 
pojazdy zaopatruje się w spe- 
cjalistyczne „pojemniki”* prze- 
znaczone do przewozów różne- 
go rodzaju towarów. Jeżeli taki 
ciężarowy samochód zostanie 
wyposażony w pojemnik typu 
cysterna można nim tylko prze- 
wozić płyny. Samochodami- 
wywrotkami, ze  skrzyniami 
przechylanymi, przewozi się 
zazwyczaj materiały sypkie, zie- 
mię, żwir itp. 


Jednakże w wielu przedsię- 
biorstwach wykonujących 
w mniejszych zakresach różne 
rodzaje prac, potrzebne są uni- 
wersalne pojazdy mogące wy- 
konywać te wszystkie czynnoś-* 
ci po kolei. W małych miastach 
np. dla potrzeb  przedsię- 
biorstw komunalnych potrzeb- 
ne są pojazdy mogące jedno- 
cześnie zamiatać ulice, zgar- 
niać śnieg, kosić trawniki, pole- 
wać ulice, orać nieduże powie- 
rzchnie gruntów, przewozić zie- 
mię itp. Z kolei w przedsiębiors- 
twach zajmujących się instalo- 
waniem sieci elektrycznych czy 
telefonicznych istnieje zapo- 
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trzebowanie na pojazdy potra- 
fiące wykonywać otwory w zie- 
mi do sadzania słupów, kopa- 
nia kanałów do układania 
w nich kabli i jednocześnie 
przewozić sprzęt i materiały do 
wykonawstwa tych prac. Ta- 
kich przykładów można by 
przytoczyć znacznie więcej. 


Tak więc duże zapotrzebo- 
wanie ze strony różnorodnych 
przedsiębiorstw na posiadanie 
pojazdów, które po niewielkich 
i mało pracochłonnych zmia- 
nach mogłyby być wykorzysty- 
wane do różnorodnych prac, 
spowodowało stworzenie typu 
samochodów uniwersalnych. 


Z tych pojazdów najbardziej 
znany jest w Europie zachod- 
nioniemiecki UNIMOG wytwa- 
rzany przez Zakłady Daimlera- 
Benza, które jak wiadomo wy- 
twarzają samochody z marką 
Mercedes. 


W krajach obozu socjalisty- 
cznego próbę stworzenia takie- 
go samochodu podjęli Czecho- 
słowacy, którzy niedawno za- 
prezentowali prototyp samo- 
chodu uniwersalnego oznaczo- 
ny marką PRAGA UV 100. 


Samochód ten skonstruowa- 
no na bazie produkowanego 
przez wytwórnię samochodów 
ciężarowych Praga, trójosio- 
wego pojazdu typu PRAGA V 3 
S. Uniwersalna PRAGA po- 


wstała po skróceniu wymienio- 
nego pojazdu ciężarowego 
i odrzuceniu jego trzeciej osi. 


PRAGA UV 100 jest pojaz- 
dem z napędem kół systemu 
4x4, a więc napędem na wszy- 
stkie cztery koła; jestto wymóg 
podstawowy, który musi speł- 
niać pojazd tego typu. Uzyska- 
no też duży prześwit w tym sa- 
mochodzie, wynoszący prawie 
pół metra (450 mm), dzięki te- 
mu, że PRAGI posiadają na 
końcach osi dodatkowe prze- 
kładnie obniżające obroty kół. 
Konstrukcja ta sprawia, że osie 
napędowe znajdują się powy- 
żej osi kół. 


Ważnym elementem dla sa- 
mochodów typu uniwersalne- 
go jest wyposażenie ich w prze- 
kładnie umożliwiające uzyski- 
wanie zarówno prędkości bar- 
dzo małych, typu „pełzające- 
go” np. w przypadku pracy 
z narzędziami, a także wystar- 
czającej prędkości maksymal- 
nej, wówczas kiedy należy po- 
ruszać się po szosach. 


PRAGA UV 100 wyposażona 
została w skrzynie biegów z 4 
zakresami prędkości: 

— podróżną w ramach której 
może się poruszać z prędkoś- 
ciami od 6,6 do 66 km/h, 

— terenową z prędkościami 
od 2,3 do 23 km/h, 

— roboczą z prędkościami od 
1,4 do 14 km/h, 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


— pełzającą z prędkościami 
«od 0,11 do 1,1:km/h. 

Następnym ważnym czynni- 
kiiem konstrukcyjnym w tych 
samochodach jest możliwość 
stosowania różnego rodzaju 
narzędzi i wyposażenia. Do te- 
go celu w tej PRADZE służy 
umieszczony z przodu wspor- 
nik oraz łatwa możliwość wy- 
miany skrzyni ładunkowej mo- 
cowanej tylko za pomocą 
trzech zaczepów — dzięki czemu 
można w krótkim czasie w jej 
miejsce zamocować np. cys- 
ternę. 

Do napędu pojazdu i narzę- 
„dzi zamocowanych do samo- 
chodu służy sześciocylindro- 
wy, wysokoprężny silnik o rzę- 
dowym układzie cylindrów, 
chłodzony powietrzem, uzy- 
skujący moc 72 kW przy 2100 
obr/ min. 

Przy budowie nadwozia wy- 
korzystano kabinę kierowcy 
pochodzącą z samochodu do- 
stawczego AVIA, którą wydłu- 
żono o obudowę silnika. Z tego 
samochodu pochodzi też wy- 
posażenie wnętrza kabiny, de- 
ska rozdzielcza oraz kierow- 
nica. 

Dane wielkościowe PRAGI 
UV 100 są następujące: dłu- 
gość 5190 mm, szerokość 2300 
mm, wysokość 2580 mm, cię- 
żar własny 4360 kg, na skrzyni 
ładunkowej można przewozić 
ciężar o wadze 3000 kg, pojazd 
może ciągnąć przyczepę o łącz- 
nej wadze 10 ton. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Andrzej NIZIOŁ, Rynek 6, 63- 
630 RYCHTAL, pragnie nawią- 
zać kontakt z osobami, które 
interesują się samochodami 
i motocyklami produkcji fran- 


cuskiej, włoskiej, angielskiej, 
japońskiej i RFN. 

Renata CIERNIAK, Pawłó- 
wek 40, 62-800 KALISZ, intere- 
suje się samochodami rajdo- 
wymi i nowoczesnymi rozwią- 
zaniami samochodów. Nawią- 
że kontakt z osobami mającymi 
podobne zainteresowania, ma 
lat 14. 





Robert BADECKI, Radov.ice 
24, 66-132 TRZEBIATÓW inte- 
resuje się samochodami: ALFA 
ROMEO SPIDER 2,0 i CHEVRO- 
LET CORVETTE, poszukuje da- 
nych technicznych tych samo- 
chodów, ich prospektów lub 
zdjęć, ma lat 15. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (109) 


Ogrodnicy „pędzą rośliny”, 
kiedy zimą wstawią je do ciepłe- 
go pomieszczenia, by przyspie- 
szyć ich wzrost i kwitnienie. Na- 
tomiast jeźdźcy na wyścigach 
„spieszą konie”, by przybiegły 
szybciej do mety. Znacznie logi- 
czniej byłoby mówić, że rośliny 
się przyspiesza lub spieszy (w 
rozwoju), zaś konie popędza 
lub pędzi, lecz każda społecz- 
ność zawodowa, pragnąc dodać 
sobie powagi, używa osobli- 
wych określeń, które dlainnych 
mają być tajemnicze i niedostę- 
pne. Tak czy inaczej warto zimą 
niektóre rośliny popędzić, by 
się spiesznie ze snu zimowego 
obudziły, wyrosły i zakwitły. 
Najprościej, to ściąć fałązki 
z wierzby, leszczyny łub wiśni, 
przynieść do domu i wstawić do 
naczynia z wodą. Po dwóch lub 
trzech tygodniach gałązki za- 
kwitną, zwiastując rychłą wios- 
nę. Dzięki pędzeniu żakwitają 
zimą narcyze, irysy, tulipany, 
krokusy, bzy i wiele innych ro- 
ślin, które oglądamy w kwiaciar- 
niach. Wszystkie ozdobne rośli- 
ny cebulowe można łatwo pę- 
dzić w domu. Cebule trzeba po- 
sadzić jesienią do naczyń, prze- 
nieść przed mrozami naczynia 
pod dach i umieścić w chłodnej 
piwnicy lub garażu, aw styczniu 
lub w lutym wstawić do miesz- 
kania i zacząć podlewać. Zakwi- 
tają po kilku tygodniach. 

Na przedwiośniu, kiedy na- 
sze organizmy wyczerpały zapa- 
sy witamin, warto sposobem 
domowym przyspieszyć warzy- 
wa, które zimują w formie cebul 
i zapasowych korzeni. Zielone 
listki cebuli, szczypiorku lub 
pietruszki są bogatym źródłem 
witamin i soli mineralnych. Po- 
siekane i położone na kanapki 
dodają im apetycznego wyglą- 
du, zachęcają niejadków do je- 
dzenia i stanowią ozdobę stołu. 


Najprościej jest pędzić cebu- 
lę, czosnek, pietruszkę i selery, 
bo te rośliny są zawsze w sprze- 
daży w sklepach z warzywami. 
Do pędzenia wybieramy drob- 
ne cebule i korzenie, ponieważ 





dzonej cykorii, które zimą moż- 
na kupić w sklepach, niestety po 
słonej cenie. Aby uzyskać spo- 
sobem domowym główki cyko- 
rii trzeba o tym pomyśleć pra- 
wie rok wcześniej, w kwietniu 
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Wspaniały zielony bukiet można wyhodować w domu umieszczając 
zeszłoroczną kalarepę przechowywaną gdzieś w piwnicy, w jakimkol- 
wiek naczyniu z wodą. Wypuści ona po pewnym czasie wspaniałe 


korzenie oraz grube zielone liście 


te łatwiej pomieścić w naczy- 
niach i szybciej one wyrastają 
w pędy. Przy zakupie pietruszki 
lub selerów trzeba zwrócić 
uwagę, by u szczytu korzenia 
były resztki naci, z której wyros- 
ną nowe pędy. Jeśli korzenie 
ogłowione są zbyt nisko i braku- 
je wierzchołka wzrostu, liście 
nie wyrosną. Jeśli ziemia nie jest 
zamarznięta można łatwo wy- 
kopać w ogródku i przenieść do 
domu kępy szczypiorku do pę- 
dzenia. Jeszcze lepiej jest takie 
kępy szczypiorku przygotować 
latem.w skrzynkach lub donicz- 
kach, by mieć je gotowe do 
przyspieszonej uprawy. Smako- 
witym warzywem są główki pę- 


Fot. J. Dąbrowski 


i w maju, kiedy jest pora nasiew 
cykorii do gruntu. Nasiona 
można nabyć w sklepach. 
Naczyniami do pędzenia mo- 
gą być skrzynki balkonowe, ob- 
szerne doniczki, gliniane miski, 
plastykowe pojemniki z otwo- 
rem w dnie, a nawet stary, dziu- 
rawy garnek. Dziura w dnie jest 
w tym przypadku bardzo poży- 


„gg teczna, wręcz konieczna, dla 


odprowadzenia nadmiaru wo- 
dy. Naczynia trzeba wypełnić 
podłożem, którym może być 
ziemia ogrodowa, piasek, torf, 
mieszanka torfu z piaskiem lub 
wilgotne trociny. 

Cebule i korzenie sadzimy 
w podłoże ciasno obok siebie. 


Podłoże ma im zapewnić wilgoć 
i dostatek wody. O pokarmy nie 
potrzebujemy się martwić, gdyż 
wyrastające liście będą je czer- 
pać z zapasów zgromadzonych 
w cebuli lub korzeniu. Najład- 
niejsza zielenina wyrośnie wó- 
wczas, jeśli po posadzeniu ro- 
ślin podlejemy je obficie i po- 
stawimy w temperaturze umiar- 
kowanej 10-159C, a po tygodniu 
przeniesiemy do mieszkania na 
parapet okienny. Temperaturę 
umiarkowaną możemy rośli- 
nom zapewnić wstawiając po- 
czątkowo pojemniki do piwni- 
cy. Można też posadzone cebu- 
le i korzenie umieścić od razu 
w mieszkaniu, na parapecie 
okiennym, lecz plon liści będzie 
wówczas nieco niższy. Parapet 
okienny lub półka obok okna 
jest doskonałym miejscem do 
pędzenia wszystkich roślin 
z wyjątkiem cykorii. Cykorię pę- 
dzimy w ciemności, by główki 
były delikatne i smaczne. Cyko- 
ria ma takie osobliwe wymaga- 
nia. Korzenie trzeba posadzić 
do głębokich skrzynek i przy- 
kryć grubą warstwą piasku. Po- 
czątkowo przechowywać 
w temperaturze 10-15*C, a póź- 
niej przenieść do temperatury 
pokojowej. Taki sposób pędze- 
nia zapewnia wyrastanie główek 
białych ścisłych, ładnych i sma- 
cznych. 


Pędzone rośliny poza regu- 
larnym podlewaniem nie wyma- 
gają żadnych zabiegów. Szczy- 
pior i natkę ścinamy w miarę jej 
odrastania. 


A jaki jest związek między pę- 
dzeniem warzyw i spieszeniem 
koni? Bardzo duży. Pędzona 
zielenina zapewnia „końskie 
zdrowie”. Podkiełkowany, zie- 
lony owies podaje się koniom, 
bo jest on nieprawdopodobnie 
bogaty w witaminy, sole mine- 
ralne i związki energetyczne. 
Konie chowane na pędzonym 
owsie można spieszyć by wy- 
grały wyścigi. W Europie Za- 
chodniej widziałem w sklepach 
tekturowe tacki wypełnione po 
brzegi kilkudniowymi siewkami 


zbóż. Siewki ścina się, rozdrab- 
nia w mikserze i przygotowuje 
z nich krzepiące napoje. Ale 
mnie bardziej smakuje twaro- 
żek ze szczypiorkiem... 
AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Jeszcze jest czas by wymienić 
nasiona zanim się zaczną wio- 
senne siewy. Ewa Paciejewska 
ul. Krótka 8/2, 74-200 Pyrzyce, 
odstąpi nasiona orzeszka ziem- 
nego, orzeszka masłowego, ku- 
kurydzy pękającej i celozji pie- 
rzastej w zamian za sadzonki 
kawy lub cytryny skierniewic- 
kiej. Arkadiusz Ceglarski, ul. 
Ozimska 95/3, 45-370 Opole, 
poszukuje nasion rodzynka 
brazylijskiego i sadzonek raślin 
cytrusowych. Marta Południk, 
ul. Krańcowa 103/16, 20-338 Lu- 
blin, poszukuje nasion rodzyn- 
ka brazylijskiego, kawy, poma- 
rańczy, arbuza i pomidora 
ozdobnego. Agnieszka Haczek, 
ul. Komisji Edukacji Narodowej 
32/1, 48-303 Nysa, odda nasiona 
kasztana jadalnego za nasiona 
innych roślin egzotycznych - 
oprócz daktyli i roślin cytruso- 
wych, które już ma. Agnieszka 
nadesłała mi liście poinsetii 
z objawami żerowania białej 
muszki i z zapytaniem co robić. 
Poinsetię po przekwitnieniu za- 
suszyć, niech liście opadną! 
Wraz z liśćmi zginą szkodniki. 
W kwietniu rozpocząć podle- 
wanie, ukażą się nowe, zdrowe 
liście. Janusz Januszewski zapy- 
tuje, gdzie można kupić sa- 
dzonki pigwy. Trzeba pytać 
w szkółkach i u działkowców. 
O sadzonki nie jest trudno. 

(am) 





KSIĘGA 


HODOWLANA 


Kiedy już zaczniemy poważ- 
nie zajmować się hodowlą 
zwierząt, obojętnie czy będą to 
kanarki,  astryldy, chomiki, 
świnki morskie, czy jakiekol- 
wiek inne stworzenie, okaże 
się, że aby dalej racjonalnie 
prowadzić hodowlę i nie mylić 
poszczególnych osobników, 
musimy założyć zeszyt, w któ- 
rym będziemy notować infor- 
macje dotyczące naszych po- 
dopiecznych. Taki zeszyt bę- 
dzie naszą księgą hodowlaną. 
Możemy mieć jeden wspólny 
dla wszystkich ssaków, czy pta- 
ków, lub też osobne notatniki 
dla poszczególnych gatunków. 
Zeszyt podzielimy na rubryki, 
każde zwierzątko otrzyma swój 
numer, i będziemy w nim noto- 
wać wszystkie ważne obserwa- 
cje. Lepiej gdy jeden zeszyt bę- 
dzie dla ptaków, a inny dla ssa- 
ków. W księdze hodowlanej po- 
winny się znaleźć następujące 
rubryki: 

1. Kolejny numer. Umożliwi 
nam identyfikację osobnika 
i ułatwi odszukanie potrzebnej 
informacji. 

2. Gatunek. Możemy wpisy- 
wać nazwy polskie lub łaciń- 
skie, ale zapis powinien być 
jednolity. 

3. Numer obrączki — dla pta- 
ków, aw przypadku ssaków do- 
kładny opis umaszczenia. 


4. Płeć. Wpisujemy, gdy 
określona jest jednoznacznie. 

5. Pochodzenie danego 
osobnika. Czy został kupiony, 
zdobyty drogą wymiany, od 
kogo, kiedy? 

6. Informacje dotyczące ro- 
dziców zwierzątka, np, nume- 
ry obrączek, maść, właściciele, 
oraz data urodzenia. 

7. Cechy  charakterystycz- 
ne, takie jak usposobienie, tro- 
skliwość w opiekowaniu się po- 
tomstwem, sposób  zacho- 
wania. 

8. Zabiegi pielęgnacyjne np. 
obcinanie pazurków, dzioba, 
strzyżenie itp. 

9. Choroby. Wpisujemy ja- 
kie, sposób leczenia, datę wy- 
stąpiena objawów i skutecz- 
ność leczenia. 

10. Rozmnażanie. W rubry- 
ce tej powinny się znaleźć 
w przypadku ptaków informa- 
cje dotyczące daty i ilości złożo- 
nych jaj, partnera, ilości wyklu- 
tych piskląt i ich numery obrą- 
czek. Dla ssaków notujemy nu- 
mer, lub pochodzenie partnera, 
datę porodu oraz ilość sztuk 
potomstwa. 

11. Ostatnią rubrykę prze- 
znaczamy dla wpisania daty 
i przyczyn odejścia zwierzątka 
z hodowli np. sprzedanie, wy- 
miana, choroba itd. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


SPRAWA OJCA 
BOFFA 
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Christo, zwanemu Betto. Prezydent Kuby zgodził się na wydanie tego 
wywiadu w książce pt. „Fidel a religia”. Mówi w niej, iż również chrześci- 
janie kubańscy mają niewzruszone prawo do swej wiary. W przeszłości 
stosunki między partią a wierzącymi nie układały się tam najlepiej, ale to 
należy zmienić. Również Kościół musi wnieść swój wkład w zmianę 
postawy komunistów wobec chrześcijan. Nie będzie to proste — i to 
z wielu względów — ale nadszedł czas, aby zarówno kościoły, jak i komu- 
niści, zaczęli oceniać swe stanowisko samokrytycznie. Osobiście Fidel 
Castro wyraźnie akcentuje swą wolę prowadzenia dialogu z Kościołem 
katolickim. 


Tak więc, można bez przesady powiedzieć, iż w krajach latynoskich wre 
jak w tyglu. W Peru trwa ostra polemika między biskupami. W Gwatemali 
wiele gmin chrześcijańskich zeszło na skutek prześladowań do podzie- 
mia: W Salwadorze — gdzie w latach siedemdziesiątych nastąpił prawdzi- 
wy pogrom wspólnot religijnych — od wsi do wsi wędrują dziś prześlado- 
wani księża-partyzanci, którzy nie widzą żadnego konfliktu między wiarą 
a marksizmem. W rewolucyjnej Nikaragui teologię wyzwolenia popiera 
rząd. W Chile działają gminy grupujące zwolenników nowej teologii, 
a równocześnie prawicowe ugrupowanie „Tradycja, rodzina, własność” 
uprawia energiczną propagandę antykościelną. W argentyńskim Koście- 
le prądy reformatorskie przyjmują się powoli. 

Pierwsi reformatorzy pojawili się już w Azji, Afryce, na wyspach 
Melanezji. Wielka, ogólnoświatowa już debata nad zreformowaniem 
katolicyzmu trwa... 

JERZY DĄBROWSKI 





Schronisko nad Morskim Okiem 


(PAP). 160 lat temu stanęła nad brzegiem Morskiego Oka pasterska 
koleba, w której schronienie znajdowali turyści. 150 lat temu właścicieł 
Zakopanego, Homolacs, pobudował schronisko turystyczne, ale spłonęło 
ono w 1865 r. Towarzystwo Tatrzańskie wystawiło nad Morskim Okiem 
swoje pierwsze schronisko już w rok po zawiązaniu się — w 1874 roku. 

Znane bywalcom Tatr schronisko im. Stanisława Staszica stoi nad 
Morskim Okiem od 1908 roku. Niestety, i wtym sezonie zimowym można 
je tylko oglądać z zewnątrz, co najwyżej napić się w-nim gorącej herbaty. 
Czeka je bowiem kapitalny remont. 





(PAP). Diugonie, piersiopławki indyjskie (Halicore dugong) — miesz- 
kańcy Zatoki Perskiej, zwane inaczej krowami morskimi, które dla żegla- 
rzy stanowiły niegdyś temat opowieści o syrenach morskich, są już 
prawie na wymarciu. Powód: wojna iracko-irańska i zanieczyszczenia 
zatoki ściekami naftowymi. 

Naukowcy obawiali się, że gatunek ten wyginął już prawie całkowicie 
w związku z przeciekami ze zniszczonych w czasie walk rafinerii. 

Choć jest ich jeszcze sporo, uważa się, że diugoniom grozi wymarcie. 
Badacze planują zainstalowanie na złowionych okazach, ważących 300— 
500 kg, nadajników radiowych, by znać ich podróże i okolice, w których 
dłużej przebywają. 

Krowy morskie rodzą jedno dziecko i karmią je do dorosłości piersią 
podobną do kobiecej, co prawdopodobnie dało początek legendzie 
o syrenie. 

Diugonie żywią się trawą morską i przebywają w pobliżu Bahrajnu 
w stadach po 12-80 sztuk. W zatoce nie poluje się na nie, chociaż ich 
mięso jest przysmakiem dla niektórych plemion azjatyckich. Można je 
również spotkać na wodach azjatyckich i australijskich, ale ich liczba nie 
jest znana. Są bardzo wrażliwe. Umierają często nawet pod wpływem 
niewielkiego szoku... 


- ma robaki albo pchły... W jej oczach by 
coś tal a 


Autorką mego portretu jest Joasia Ficek, którą 
zapisuję do Rzepkiubu. 


kn ikogo wzięłam go do domu. Px 


czątkowo mama była przeciwna: może 
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Moja Ramona jest n r 

Nie zamieniłabym ji jej na żadnego meda- A 
listę. Uważam, że kundle są o wiele sym- 
patyczniejsze od tych wspaniałych rasow- 
ców. Mierzą ich na wszystkie strony na 





bez cech indywidualnych, znormalizowa- 
ne, psy z taśmy...” Zuza Matzka. — 
„„..Dżeki to rasowy spaniel. Nie mam 
z nim żadnych problemów, jest grzeczny, z 
posłuszny i inteligentny, mimo > że nie ejest ś 
kundelkiem...” Dorota Kowalska. 


* R 
RZEPKLUB 
Obok widzicie list miłosny, który nary- 
sowała do mnie moja blond-wielbicielka 
z niebieskimi oczami — Ewa Zakrzewska. 
Zapisuję do klubu Ewę i Piotra Wieczorka, 
który wyszperał historyjkę obrazkową. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


i wprowadzali zamieszanie wśród szarańczy. Wpadli też na oryginalny 
pomysł. Zaczęli rozsypywać pełnymi garściami odżywcze pastylki. Wy- 
głodniałe owady rzucały się na żer, biły się między sobą do upadłego 
o każdy okruch. Te, które zdołały połknąć skondensowany pokarm, 
natychmiast pęczniały i pękały z trzaskiem jak baloniki. 

Po dwóch godzinach zaciekłej walki promienie słońca zaczęły się 
z wolna przebijać przez rzednące masy szarańczy. Znów ukazał się 
czysty błękit nieba i już tylko opóźnione gromadki owadów tu i ówdzie 
Iśniły jak lotne obłoczki. 

— Trzymać się kursu! — zawołał wesoło pan Kleks. Ale nagle stwierdził 
brak dwóch świdrowców i równocześnie dało się słyszeć w odbiorniku 
żałosne wołanie: 

— Halo! halo! Porwała nas szarańcza... Nie możemy się wyrwać! 
Świdry zapiątały się w skrzydłach owadów... SOSI...SOS!... 

Pan Kleks przetarł okulary i ujrzał w oddali masy szarańczy opadające 
z wolna na wyspę, która wystawała z morza. Dokonał błyskawicznego 
zwrotu w tył i ruszył jak strzała na pomoc zagrożonym świdrowcom. 
Bajdoci karnie podążyli za nim. 

— Nacierać od dołu! — wołał pan Kleks, a głos jego rozbrzmiewał we 
wszystkich odbiornikach równocześnie. — Musimy starać się otoczyć 
tych nieszczęśników! Ale nie wolno lądować... Powtarzam: nie wolno 
lądować! 

Dzięki szybkiej akcji ratunkowej panu Kleksowi udało się uwolnić 
jeden z porwanych świdrowców. Drugi jednak, chociaż miał przetartą 
drogę odwrotu, z wolna obniżał lot i dał się nieść fali szarańczy. 

— Nie łądować! — wołał rozpaczliwie pan Kleks. — Ostrzegam przed 
lądowaniem! 


Ale świdrowiec oddał się coraz bardziej, a w odbiornikach rozlegały 
się ochrypłe głosy jego dwuosobowej załogi: 

— Widzimy na wyspie wspaniałe miasto... Nadzwyczajne miasto... 
Postanowiliśmy tutaj zostać... Mamy już dość atramentowej wyprawy!. 
Halo, halo... Szarańcza poleciała dalej... Zniżamy się.... Witają nas ttumy 
kolorowych postaci... Lądujemy! Słyszycie nas? Lądujemy!... 

Pan Kleks wyprostował ster i zawołał donośnie: 

— Wyrównać szyk! Trzymać się kursu! 

Gdy załogi świdrowców sprawnie wykonały rozkaz, pan Kleks podał 
komunikat informacyjny: 

— Uwaga, uwaga! Zostawiliśmy za sobą Wyspę Metalofagów. Miesz- 
kańcy tej wyspy nie robią krzywdy ludziom, ale żywią się metalem 
i pożarliby natychmiast metalowe części naszych świdrowców. Dlatego 
też nie wróciła stamtąd żadna dotychczasowa wyprawa.... Straciliśmy 
dwóch towarzyszy... Poniosła ich ciekawość.... Cenię w ludziach cieka- 
wość, gdyż sprzyja.ona poznawaniu życia i świata... Ciekawość jednak 
musi być rozważna... Rozumiecie teraz, dlaczego nie chciałem dopuścić 
do lądowania... Waszym rodakom nie stanie się nic złego, ale nigdy już 
nie wrócą do słonecznej Bajdocji... Uwaga, jest godzina siedemnasta 
dwadzieścia pięć czasu podwieczorkowego... Wyłączyć guziki ogrzewa- 
jące... Zbliżamy się do wybrzeży Parzybrocji... 


NADMAKARON 


Zapadła szybka podzwrotnikowa noc. Pan Kleks po raz ostatni spoj- 
rzał na mapę, sprawdził położenie gwiazd i obliczył w pamięci ich 
wzajemne odległości. 





— 67.254.386.957.100.356 — powiedział półgłosem. — Zgadza się. Po- 
dzielmy to przez odległość od ziemi. Otrzymamy liczbę 21.375.162. 
Uwzględniając kąt nachylenia, wyciągnijmy właściwy pierwiastek. Daje 
to 8724. Odejmijmy teraz ilość przebytych mil. Pozostaje 129. Zgadza się. 

Istotnie, w dole ukazały się światła, które wyglądały z oddali jak 
rozrzucone na znacznej przestrzeni ogniska. 

Pan Kleks przeczesał palcami potarganą brodę, obciągnął surdut 
i przemówił uroczyście do mikrofonu: 

— Panowie... Dokładnie za siedem minut nastąpi lądowanie... Po 
opuszczeniu świdrowców proszę trzymać się mnie... Kapitanie, widzę 
pańskie myśli... Nie jestem starym durniem, za jakiego pan mnie uwa- 
ża... Przeciwnie, jestem dość mądry na to, aby wybaczyć panu małodusz- 
ność niegodną Bajdoty... Honor przede wszystkim. Honor, panowie... 
Wyłączam się... 

W odbiornikach rozległy się trzaski, a następnie urywane słowa 
kapitana, których nikt jednak nie słuchał, bo oto świdrowiec pana Kleksa 
ruszył pionowo do lądowania. Równocześnie zapłonęło trzynaście czer- 
wonych sygnałówostrzegawczych i trzynaście świdrowców w jednomi- 
nutowych odstępach dotknęło ziemi. 

Dokoła zalegały ciemności, rozświetlanej jedynie błyskami dogasają- 
cych ognisk. Podróżnicy otoczyli pana Kleksa i przyglądali się z niepoko- 
jem dziwacznym domostwom, przypominającym dziupie. Na próżno 
jednak szukali wzrokiem jakichkolwiek żywych istot. Miasto wyglądało 
jak wymarłe. 





Scenariusz: Tomąsz Siwiński 





Piotr Ponaczewny 
Tadeusz Raczkiewicz 
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JAN BRZECHWA 


Bajdoci posilili się pastyikami odżywczymi, w które świdrowce były 
obficie zaopatrzone. Pastytki zawierały trzy smaki mięsne, trzy jarzyno- 
we i dwa owocowe, a nadto składały się częściowo z wina ananasowego 
w proszku. - 

Łot przez dłuższy czas odbywał się pomyślnie. Po bezchmurnym 
niebie rozpływała się jasność słonecznego dnia, a w dole, poprzez 
krystalicznie czyste powietrze, widniała powierzchnia morza, przypomi- 
nająca zieloną pomarszczoną ceratę na biurku. Nagle w odbiornikach 
roziegł się wzburzony głos pana Kleksa: 

— Uwaga, uwaga! Od wschodu zbliża się chmura... Ogromna chmu- 
ra... Zakrywa cały widnokrąg... Nie mogę jeszcze powiedzieć nic pewne- 
go, ale zdaje się, że to trąba morska... Zniżamy lot! Przygotować pompki 
ratownicze! Nie bać się! Jestem z wami... 

Pan Kleks przetarł wąsami okułary, wychylił się z kabiny i zawisł 
w powietrzu, trzymając się jedną ręką steru świdrowca. Surdut jego 
wydął się jak wielki żagiel, a broda, rozwiewana i szarpana przez wiatr, 
przypominała miotłę czarownicy. 

Każdy inny na miejscu pana Kleksa zarządziłby zmianę kierunku lotu, 
aby w ten sposób uniknąć niebezpieczeństwa. Powtarzam: każdy inny. 
Ale nie pan Kleks. Ten niezwykły człowiek uważał zboczenie z kursu za 
niegodne uczonego i leciał prosto na spotkanie chmury. Teraz również 
Bajdoci dojrzeli na horyzoncie czarną płamę, do której zbliżali się z każdą 
sekundą. Ogarnęło ich przerażenie. Jeden; ze świdrowców oderwał się 
nawet od pozostałych i zawrócił na połydniowy wschód. 

W głośnikach rozległ się spokojny, ale stanowczy głos pana Kleksa: 

— Wyrównać szyk! Powtarzam: wyrównać szyki... 


Pan Kleks nigdy nie wpadał w gniew i nie przemawiał podniesionym 


Podróże 
LLL 


Kieksa 
| 13) 


— Lecimy na wysokości osiemnastu tysięcy stóp... Na prawo rozciąga 
się Archipelag Wysp Gramatycznych. Stamtąd rozchodzą się na cały 
świat reguły i prawidła pisowni... Przed nami na wprost rozpościera się 
Morze Kormorańskie... Zbliżamy się z szybkością dwustu dwudziestu 
mil na godzinę do kraju Metałofagów... Jest obecnie jedenasta czter- 
dzieści pięć czasu środkowo-obiadowego.... Wyłączam się.... 











Co się wydarzyło 20 i 21 lutego 


21 II 1958 r. — zmarł w Waszyngto- 
nie Henryk Arctowski, podróżnik, 
geofizyk i geograf polski. Urodził się 
15 VII 1871 r. w Warszawie, w rodzi- 
nie Arctów (później zmienił nazwis- 
ko). Studiował za granicą, głównie 
w Belgii. W latach 1897-99 brał 
udział w belgijskiej wyprawie an- 
tarktycznej. Opracował wówczas 
liczne mapy mórz antarktycznych. 
W 1910 r. prowadził badania nauko- 
we na Spitsbergenie. W  latact 
1911-19 był organizatorem i jedno 
cześnie dyrektorem działu przyrod- 
niczego w New York Public Library. 
W 1921 r. powołany został na stano- 
wisko dyrektora Instytutu Geofizyki 
i Meteorologii na Uniwersytecie 
Lwowskim. Od 1939 r. przebywał 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
procował naukowo. W 1960 roku 
zwłoki Arctowskiego przewiezione 
zostały do kraju i złożone na cmen- 
tarzu powążkowskim w Warszawie. 










— Zgadłam. 
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UŚMIECH NUMERU 


— PROSZĘ zamknąć drzwi. Na dworze jest zimno! 
— A jeśli zamknę, to czy na dworze zrobi się cieplej? 


MAŁGOSIU, powiedz mi gdzie tu jest kiosk Ruchu? 
Ą skąd pani wie, że ja jestem Małgosia? 


To niech pani zgadnie, gdzie jest kiosk. 


Ponadto: 

21 II 1916 r. — pod Verdun we 
francji rozpoczęła się największa bi- 
twa | wojny światowej. Zakończona 
została ostatecznie w grudniu od- 
parciem niemieckich ataków przez 
wojska francuskie. Po obu wałczą- 
cych stronach zginęło wówczas bli- 
$ko milion żołnierzy. 

20 I 1944 r. — rozpoczęła się opera- 
cja „Argument” — bombardowanie 
fabryk i zakładów przemysłowych 
w Niemczech przez angielskie i arne- 
rykańskie strategiczne siły lotnicze 


Cytat na dziś i na jutro 
W czasie najdłuższego 
nawet pokoju nie wygłasza się 
tylu bredni i fałszów, co pod- 

czas najkrótszej wojny. 
J. Paul (polityk francuski) 





Nr 22 (4108) 
ATE ŁI] 
wtorki, czwartki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 

WYDAWCA - RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydaw- 
nicza -03:285 Warszawa, ei. Stanów 

dnoczonych 53. Telefony: Dyrek- 
UZ Bał rodak sowa 
10-66-21. - Informacji o warunkach 
i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW - „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne: 
Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne; 
Barbara Zając 


Korekta: 


_ Berbara Wasilewska. 


tonem, a mimo to zmusza do posłuchu. Toteż uciekinier po chwili wrócił 
na swoje miejsce i świdrowce szybowały dalej w wytyczonym kierunku, 
równo jak klucz żurawi. 

— Kapitanie — zawołał pan Kleks — czy barometr spadł? 


— Czy siła wiatru uległa jakiejś zmianie? 


Nie spadł. 


Ani trochę. 


W porządku. Zgadza się. Chmura przed nami nie jest zatem trąbą 
morską... To szarańcza... Wygłodniała podzwrotnikowa szarańcza... 
Musimy się przez nią przebić... Uwaga... daję pełny gaz! 

Świdrowce rozwinęły największą możliwą szybkość i po kilkunastu 
minutach wbiły się klinem w gęstą masę żarłocznych owadów, które 
wielkością dorównywały wróbiom. 

Świdry samolotów dziesiątkowały szarańczę i masakrowały jej zbite 
szeregi. Kuliste kadłuby świdrowców uderzały z miażdżącą siłą, ale 
napływające coraz nowe chmary szkodników zalewały przestworze jak 
fale potopu. Trzepotanie milionów szklistych skrzydeł rozbrzmiewało 
w powietrzu niczym wiosenna burza, przełewało się nieustającym 
grzmieniem i ogłuszało Bajdotów. 

Pan Kleks, wywieszony na zewnątrz, jedną ręką trzymał się rammy 
swego świdrowca i wymierzał mordercze kopniaki najbardziej zacietrze- 
wionym napastnikom, dając całej załodze przykład nieustraszonego 
męstwa. 

Bajdoci nacierali w pojedynkę, pikowali, wrzeszczeli jak opętani 


Dokończenie na str. 7 





